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Rząd angielski ochrania przestępców wojennych
N in . Sprawiedliwości Świątkowski o sprawie Deringa
WARSZAWA, (PAP). Sprawa zbrod­

niarza wojennego Deringa znana jest 
dobrze polskiej opinii publicznej. 
Obywatel polski dr Władysław Dering. 
posłuszny wykonawca rozkazów hit­
lerowskich, dokonywał zbrodniczych 
doświadczeń lekarskich" na więź­

niach Oświęcimia, Po ucieczce Niem­
ców zbiegł do Wioch i znalazł się w 
szeregach armii Andersa, wraz z któ­
rą przybył do Anglii.

Współprauownik Polskiej Agencji 
Prasowej uzyskał od ministra spra 
wiedliwości tow. Henryka Świątkow­
skiego odpowiedzi na następujące py­
tania, dotyczące pozostawania Derin­
ga na terytorium angielskim:

— Czy możno prosić o wyświetlenie 
Okoliczności, w których zbrodniarz 
Wojenny Dering znalazł schronienie 
na terytorium Anglii?

Rząd polski domagał się wydania 
Deringa od stycznia 1947 r. przed­
stawiając obfity materia! dowodowy.

fiblDLnetiaDOWisitaflngliliUSfi
wocec komunikatu radzieckiego 

w s p ra w ie  G rec ji
LONDYN (PAP). Brytyjskie mi­

nisterstwo spraw zagranicznych o- 
gtosiło ogólnikowy komunikat, nie 
dając żadnej odpowiedzi na kon­
kretne punkty komunikatu ra­
dzieckiego, dotyczące konstruktyw­
nego rozwiązania sprawy wojny do 
rnowej w Grecji na zasadach de­
mokratycznych. Twierdzi, że przed 
stawiciele powstańców nie mogą 
być uważani za rząd, ponieważ 
Wszystkie trzy rządy (USA, Wielka 
Brytania i Związek Radziecki) „za 
Wsze pragnęły z jaknajwiększą sta 
lannością dbać o nie mieszanie się 
do spraw czysto wewnętrznych rzą 
du greckiego". Wreszcie komuni­
kat brytyjski podkreśla, że wspom 
hiane trzy rządy „nie mogą działać 
Bez udziału rządu ateńskiego".

WASZYNGTON (PAP). Komuni­
kat Departamentu Stanu, ogłoszo­
ny w odpowiedzi na komunikat 
radziecki, poza równie ogólnikowy 
mi, pełnymi wybiegów sformuło­
waniami, podkreśla, że „dopóki w 
Grecji trwa obecna sytuacja, Sta­
ny Zjednoczone nie zaprzestaną u- 
dzlelania jej pomocy".

--------o ------

Uchwała Rady Państwa
WARSZAWA, (PAP). — Rada 

Państwa podjęła uchwałę zlecającą 
Najwyższej Izbie Kontroli stałe kon 
trołowanie wszystkich związków 
instytucji, korzystających z pomocy 
Państwa lub wykonujących czyn­
ności zlecone w zakresie administra 
cji publicznej i gospodarstwa naro 
dowego.

W myśl tej uchwały Najwyższa 
Izba Kontroli składa za każdym ra 

z przeprowadzonej kontroli spra 
Wozdanle Radzie Państwa.

Mlion robotników ro^ch
U n i k n i e  w e  W ł o s z e c h

RZYM (PAP). Strajk 7 tysięcy 
robotników rolnych, który rozpo­
czął Się 17 bm. w Nadpademi i 
Kampanii Rzymskiej, rozszerzy 
clę na dwie dalsze prowincje 
^łoch południowych—Apulię i ^ 
cam'ę. Ogólna liczba strajkujących 
°siągnęła już milion osób. Wszelkie 
"fysiłki, podjęte przez konferencję 
obszarników, zmierzające do zorga 
ŁI*owania akcji łamistrajkowej 

pomocy kleru i oolicji — I 
Wiodły 1

Jak wiadomo, z podobnym żądaniem 
wystąpiły Francja i Czechosłowacja. 
W rezultacie Dering wpisany został 
przez Komisję Zbrodni Wojennych 
Narodów Zjednoczonych na listę 
zbrodniarzy wojennych.

Po kilkunastomiesięcznej zwlooe. 
w czasie ktćrej władze brytyjskie 
mialy czas do wszechstronnego roz­

ważenia sprawy, rząd brytyjski, w 
kwietniu 1948 r. wyraził oficjalną 
zgodę na wydanie Deringa. W maju 
tego samego roku, w przededniu przy 
gotowanej już deportacji, zostaliśmy 
zawiadomieni, że deportacja jest 
wstrzymana, wskutek interwencji kil 
ku członków parlamentu, W sierpniu 
1948 roku zawiadomiono nas o defi­
nitywnym odwołaniu zgody na wyda­
nie Deringa, który został natychmiast

zwolniony i otrzymał schronienie na 
terenie Wielkiej Brytanii. Podając 
motywy tej decyzji, rząd brytyjski 
stwierdził, że ujawniły się nowe fakty 
przemawiające na korzyść Deringa, 
których nam jednak nigdy nie przed 
stawiono. Niezależnie od tego, za­
kwestionowano identyczność osoby De 
ringa, nie przedstawiając również w 
tym kierunku żadnych dowodów. 
Rzecz prosta, że jedno twierdzenie 
przeczy drugiemu.

Protesty i dalsze kroki dyploma­
tyczne Rządu Polskiego, mimo upły­
wu całego roku, nie przyniosły dotąd 
rezultatu.

— Czy postępowanie rządu brytyj­
skiego w sprawie Deringa jest zgodne 
a prawem?

(Dok. na str. 2-giej)

Intelektualiści amerykańscy domagają się
rozmów pokojowych
ze  Z w i ą z k i e m  R a d z i e c k i m
NOWY JORK, (PAP). — 275 wy­

bitnych działaczy nauki, kultury i 
życia społecznego USA wystosowa­
ło list otwarty do Kongresu z żąda 
niem odrzucenia paktu północno -  
atlantyckiego i podjęcia rozmów po 
kojowych ze Związkiem Radziec­
kim.

Autorzy listu stwierdzają, iż pakt 
północno -  atlantycki pociągnie za

sobą olbrzymie wydatki na zbroje­
nia, opóźni odbudowę gospodarczą 
Europy i doprowadzi do ostateczne 
go rozbicia świata na dwa obozy.

Działacze amerykańscy wzywają 
Trumana do wysłania specjalnego 
delegata do Moskwy w celu przygo 
towania bezpośrednich rozmów mię 
dzy kierownikami polityki ZSRR i 
USA.

*fr. KV»0r,(j*|«an)
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Wczasy pracownicze są w życia polskim zjawiskiem nowym po w 
stałym w ustroju demokracji ludowej.

Akcję wczasów rozpoczęła KCZZ i poszczególne związki z a ... it • 
we jeszcze w roku 1945. Z wczasów' skorzystało w pierwszym roki. 
ich istnienia przeszło 12,5 tys. osób. Popularność wczasów rosła 
w masach pracowniczych z roku na rok i w miarę wzrostu liczby 
domów wypoczynkowych zanotowano w roku 1946 ponad 177 tys. 
wczasowiczów, a w roku 1947 przeszło 236 tys. W r. ub. liczba wcza 
sowiczów przekroczyła 350 tyg. Planuje się, że w r. ub przez domy 
wypoczynkowe przewinie się pól miliona osób, co stanowi 16,5*/d 
ogółu pracujących, zrzeszonych w związkach zawodowych.

2 miliony zł. oszczędności 
Załoga cukrowni »Opole« ku czci Kongresu Zw. Zaw.

Załoga pracowników cukrowni „Opo­
le" podjęła w dniu 16 bm. uchwałę 
celem przeprowadzenia oszczędności 
ku uczczeniu II Kongresu Zw, Zawo­
dowych. W myśl tej uchwały, plan 
oszczędności na rok 1949 zostanie 
powtórnie opracowany i zwiększony o 
sumę 2 milionów zł. Na powyższą 
sumę złożą się zobowiązania brygad, 
i indywidualne (na sumę 50 tys. zł.), 
zastosowanie racjonalizacji urządzeń 
mechanicznych na wirowni, ulepsze­
nie krajalnicy, zmniejszenie strat w 
cukrze i oszczędności w opale.

Ponadto załoga podjęła się we 
współzawodnictwie kulturalno-oświa­
towym zorganizowania kursu języka

Mimo wzrastającego tenoru monarcho - iuszysłowskiego 
walka o położenie kresu wojnie domowej bedzie kontynuowana

SOFIA, (PAP). — Agencja Elefteri Ellada donosi, że 18 maja odbyło 
się kolejne posiedzenie tymczasowego demokratycznego rządu greckie­
go pod przewodnictwem premiera Dymitrosa Partsalidesa.

branie zakładników. Każdego dnia 
setki bezbronnych kobiet i dzieci a- 
resztuje się a następnie poddaje 
niesłychanym męczarniom.

Tymczasowy demokratyczny rząd 
grecki nie bacząc na negatywną od 
powiedź faszystów i ich nlesłycha-

Na posiedzeniu rozpatrzono nastę 
pujące zagadnienia:

1) Rozwój wydarzeń po nowych 
propozycjach tymczasowego demo­
kratycznego rządu, dotyczących po­
łożenia kresu wojnie w Grecji—re 
ferat na ten temat wygłosił premier 
Partsalides.

2) Sytuacja wojskowa — referent 
— minister wojny Dymitros Vlan- 
das. Po posiedzeniu opublikowano 
następujący komunikat tymczasowe 
go demokratycznego rządu greckie­
go:

„Tymczasowy demokratyczny rząd 
grecki stwierdza, że jego propozy 
cje o położeniu kresu wojnie w kra 
ju wywołały głęboki oddźwięk 
wśród żołnierzy, oficerów, w całym 
narodzie greckim i światowej opinii 
publicznej.

Jednakże zagraniczni handlarze 
wojną i ich wierne sługusy zaniepo 
kojeni stanowiskiem narodu wobec 
propozycji tymczasowego demokra­
tycznego rządu greckiego starają się 
zdiawić dążenie narodu do pokoju 
przy pomocy nowej fali terroru. 
Znów rozpoczęli oni egzekucje na 
szych bohaterów — bojowników ru 
chu oporu. Sądy wojenne w gorącr 
kowym tempie wydają wyroki śmier 
ci i oddają w ręce oddziałów kar­
nych tysiące patriotów. Oprawcy 
naszego narodu usiłują zniszczyć jak 
najwięcej patriotów. Rozpoczęto sto 
sowanie hitlerowskich metod gwał­
tu nad cywilną ludnością jak np.

ny terror, będzie uparcie kontynuo 
wał wysiłki, zmierzające do położę 
nia kresu wojnie domowej, do stłu­
mienia ognia zagrażającego poko­

jowi światowemu. Tymczasowy de­
mokratyczny rząd grecki jest prze­
konany, że poprze go w tej spra­
wie światowa opinia publiczna, któ 
ra  powstrzyma przestępczą rękę fa 
szyzmu, usiłującego zlikwidować na 
ród grecki".

Wojska Kuomintangu przygotowują się
do ewakuacji Szanghaju  
O fen sy w a  A rm ii L u d o w ej w  C h in ach

NOWY JORK, (PAP) Z doniesień 
korespondentów amerykańskich wy­
nika, że ofensywa wojsk ludowych 
na wszystkich odcinkach rozwija się 
pomyślnie.

W Szanghaju, cofające się krok za 
krokiem wojska kuomintangowskie 
przygotowują się do ewakuacji. W 
tym celu dowództwo kuomintangow­
skie skupiło w porcie wielką ilość 
statków i postanowiło za wszelką ce. 
nę utrzymać w swym ręku linie for­
tyfikacyjne Wu-Sung łączące Szang­
haj z morzem.

Wysłannicy amerykańscy podają, iż 
według opinii kół chińskich po upad­
ku Szanghaju nastąpi kolej Kanto­
nu. Według ostatnich wiadomości, 
czołówki wojsk ludowych, posuwają­
cych się w kierunku Kantonu, znaj­
dują się już w odległości 200 mil od 
tego miasta.

W prowincji Fu-Kien wojska Iudo 
we osiągnęły już punkt, położony za­
ledwie w odległości 30 mil od ważne­
go portu Fu-Czou. Jedna z grup 
wojsk ludowych kieruje się bezpo­
średnio na port Amoy, oddzielony od 
Formozy tylko niewielką cieśniną.

LONDYN, (PAP), Agencja Reutera 
komunikuje, iż natężenie walk w 
Szanghaju wzrasta z godziny na go­
dzinę. Szczególnie zaciekłe walki 
trwają w dalszym ciągu w rejonie 
fortyfikacji Wu-Sung.

Korespondenci agencji podają, że 
w dzielnicach, znajdujących się je­
szcze pod kontrolą władz kuomintan 
gowskich, panuje niesłychany chaos. 
Skupione na ulicach środki transpor­
towe i tłumy mieszkańców uniemo­
żliwiają ruch wojsk nacjonalistycz­
nych.

rosyjskiego i założyła chór robotni­
czy oraz nawiązała kontakt z oko­
licznymi wsiami.

Prof. Ja n  Dem bowski 
i K aro l A d w en to w icz  
o z a j ś c i a c h  
n o  Mf / S  » B a ^ o r y «

ŁÓDŹ, (PAP), Znakomity biolog, 
prof. dr Jan Dembowski oświadczył 
przedstawicielowi PAP na temat 
zajść na MIS „Batory“ — co nastę­
puje:

.Pogwałcenie prawa międzynaro­
dowego, jakiego dopuściły się władze 
angielskie, aresztując Gerharda Eisle­
ra na eksterytorialnym pokładzie 
„Batorego", jest bez precedensu. W 
naszej wieloletniej walce o wolność 
sami często musieliśmy korzystać z 
prjwa azylu i dlatego sprawa udzie­
lenia takiego azylu bojownikowi o 
wolność narodu niemieckiego jest dla 
nas rzeczą świętą. Wraz ze wszystki­
mi przedstawicielami walki o pokój 
świata i o wolność narodu zgłaszamy 
nasz gorący protest*.

Wybitny artysta dramatyczny, re­
żyser i dyrektor Teatru Powszech­
nego w Łodzi, Karol Adwentowicz 
mówi:

,,Nienotowany w stosunkach mię, 
dzynarodowych gwałt, dokonany przez 
anglo-amerykańskie władze na pol­
skim statku, płynącym pod polską 
banderą, na obywatelu, korzystają­
cym z prawa azylu 1 człowieku wal­
czącym o wolność i godność człowie­
czeństwa, głęboko dotknął i obraził 
godność wolnego narodu polskiego i 
każdego obywatela niepodległej Pol­
ski Ludowej.

Solidarne wystąpienie wszystkich 
obywateli w obronie wolności i prawa 
międzynarodowego powinno zahamo­
wać j ukrócić gangsterskie metody 

„cywilizowanych" imperialistów an­
glosaskich".

ZSRR zwraca Polsce
d o k u m e n t y  
zrabowane przez Niemców

MOSKWA (PAP). Władze radziec 
kie przekazały ambasadzie R. P. w 
Moskwie za pośrednictwem pań- 
stowej biblioteki im. Lenina nie­
zwykle cenne dokumenty historycz 
ne i dzieła artystyczne, wywiezione 
przez Niemców w czasie wojny i 
odnalezione przez radzieckie wła­
dze okupacyjne w Niemczech.

Wśród dokumentów i dzieł prze 
kazanych znajdują się m. in. 3 
albumy jubileuszowe I. J. Kraszew 
skiego wręczone mu w 50 rocznice 
jego działalności literackiej '
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Droga zdrady i zaprzaństwa trockistów jugosłowiańskich
Uchwalona jednogłośnie rezolu. 

cja Biura Informacyjnego partii 
komunistycznych t robotniczych o 
sytuacji w  KPJ stwierdziła, że 
„przywódcy KPJ swymi antypar- 
tyjnyml i  antyradzieckimi poglą­
dami, nie dającymi się pogodzić 
z marksizmem -  leninizmem, ca­
łym swoim postępowaniem i odmo 
wą przybycia na posiedzenie Biu­
ra  Informacyjnego przeciwstawili 
się partiom komunistycznym, na­
leżącym do Biura Informacyjne­
go, wkroczyli na drogę wyłamy­
wania się z jednolitego frontu prze 
ciw imperializmowi, wkroczyli na 
drogę zdrady międzynarodowej sc 
lidarności mas pracujących i sta 
czania się na pozycje nacjonaliz­
mu".

Rezolucja Biura Informacyjnego, 
zawierająca surowg krytykę błę­
dów przywódców KPJ, dawała im 
równocześnie możność naprawie­
nia tych błędów. Pamiętamy jed­
nak jak rezolucję tę przyjęła kli­
ka Tito. Ileż to krokodylich łez 
wyleli jugosłowiańscy odszczepieńcy 
na temat rzekomej niesprawiedli­
wości, która ich spotkała, o rzeko 
mej bezpodstawności czynionych 
im zarzutów. Przysięgali wtedy o 
swej niezmiennej wierności wobec 
marksizmu -  lenlnlzmu, wobec 
ZSRR i krajów demokracji ludo­
wej. k

Dziś w niespełna rok po opu­
blikowaniu rezolucji Biura Infor­
macyjnego przejście kliki Tito na 
stronę obozu imperialistycznego 
stało się już faktem. Wstrętna zaś 
rola jaką pełnią oni w interesie 
imperializmu anglo -  amerykań­
skiego jest łudząco podobna do ro 
li renegatów trockistowsklch w 
okresie Ich najgłębszego upadku.

Dla imperializmu amerykańskie 
go daremnie usiłującego ukryć 
agresywne ostrze paktu atlantyc­
kiego w powodzi obłudnych frazę 
sów o jego obronnym charakterze 
i rzekomo napastniczych celach 
ZSRR, efektowne znaczenie miała 
pomoc bynajmniej nie bezinteresow 
na aparatu propagandowego rene 
gata Tito, usiłującego szkalować 
ZSRR, rzucającego oszczerstwa, iż 
ZSRR nie honoruje zasady rów­
ności praw w stosunku do ma 
łych narodów, iż rzekomo uzalei 
nia od siebie kraje demokracji lu 
dowej, hamuje ich uprzemysłowię 
nie Itd.

Najpoważniejsze sukcesy w dzle 
dżinie uprzemysłowienia osiągnię­
te przez Wszystkie kraje demokra 
cjd ludowej właśnie dzięki brat­
niej pomocy Związku Radzieckie 
go podkreślają z jeszcze większą 
siłą zdradę kliki Tito, która spy­
cha Jugosławię na drogę degrada 
cji ekonomicznej, na drogę kapi­
talizmu, na drogę ujarzmienia 
przez imperialistów.

Dla amerykańskich imperiali­
stycznych podżegaczy wojennych 
otaczających ZSRR i kraje demo 
kracji ludowej, rozgałęzioną siecią 
wojskowych baz strategicznych 
i szczególną uwagę przywiązu­
jących do strategicznych baz 
we Włoszech i w  Grecji, po­
ważne znaczenie posiada wlch- 
rzydelska działalność kliki Tito 
na Bałkanach, jego ciągłe groźby 
pod adresem Bułgarii 1 Albanii. 
Prasa imperialistyczna wyraża na 
dzieję, że stan stałej groźby ze stro 
ny Tito unieruchomi i osłabi kra­
je demokracji ludowej na Bałka­
nach.

Istotnym wreszcie elementem 
wiążącym klikę Tito z imperializ­
mem anglo -  amerykańskim jest 
jego polityka w szczególności w 
dziedzinie handlu zagranicznego, 
aolityka prowadzona przy akompa

niamencie frazesów o uprzemysło 
wieniu Jugosławii, polityka w dą 
gająca Jugosławię w sferę wpły­
wów anglo -  amerykańskiego im 
perializmu i przekształcająca Ju ­
gosławię w bazę surowców stra­
tegicznych panów z Wall -  S treet 

Korespondent belgradzki „New 
Jork Herald Tribune" Alsop pisał 
cynicznie, iż nie ma obawy aby 
broń sprzedana Jugosławii przez 
USA miała się znaleźć w rękach 
Rosji gdyż „kula sprzedana dziś 
Jugosławii może znaleźć z najwięk 
szym prawdopodobieństwem jedy­
nie drogę do Rosji przez wystrze­
lenie jej w głowę Rosjanina". A 
tygodnik amerykański „News 
Week‘‘ ujawnia iż „rząd amerykań 
ski postanowił nawiązać normal­
ne stosunki gospodarcze z marszał 
kiem Tito i położyć kres gospo­
darczej kwarantannie Jugosławii" 
przy czym przede wszystkim zo­
stanie zezwolony wywóz towarów 
strategicznych figurujących na liś 
de  1-b, których eksport do Euro­
py wschodniej jest zakazany a na 
stępnie zezwolony będzie wywóz 
pewnych artykułów z listy 1-a 
rzadkie surowce, samoloty i ma­
teriały wojenne.

Klika Tito wierna swej trocki, 
stowskiej naturze całą tę polity­
kę zdrady 1 zaprzaństwa usiłuje 
przystroić w „lewe" socjalistycz­
ne frazesy bądź to wysuwając 
śmieszne argumenty iż w  ten spo 
sób w dąga ona wprowadzony 
przez nich rzekomo w błąd Impe­
rializm anglo-amerykański do bu­
downictwa socjalizmu w Jugosła­
wii, bądź to powołując się na ja 
kiś artykuł w „Borbie" w którym 
raz jeden głucho kliką Tito wypo 
wiedziała się dla zachowania po­
zorów przeciw paktowi atlantyc­
kiemu, bądź wreszcie na słowa 
samego Tito, który — według in­
formacji „Washington Post" — 2 
kwietnia wystąpił na wyspie 
Brion ze stekiem „najWymyślej- 
szych przekleństw i oskarżeń prze 
ciw „Kominformowi" i prasie ka­
pitalistycznej za ich krytykę reżi 
mu titowskiego", A przedeż wla 
domo, że prasa kapitalistyczna już 
dawno przestała krytykować Tito, 
a Tito zaczepia ją  tylko po to aby 
tym więcej móc sobie pozwolić 
W nikczemnych napaściach na 
ZSRR i kraje demokracji ludo­
wej. Sama zresztą prasa kapita­
listyczna jest bardzo wyrozumia­
ła dla tych „lewych" chwytów 
Tito.

We wspomnianym artykule 
„Washington Post" czytamy: „Ti­
to znajduje się w sytuacji, w któ 
rej musi poruszać się z największą
ostrożnośdą. Niewątpliwie znacz­

na część komunistów, która sta­
nęła po jego stronie ... może gc< 
opuśdć jeśli okaże się że rozłam 
ten był nie tylko aktem politycz 
nym ale również miał podłoże ideo 
logiczne".

Szybkie zbliżenie pomiędzy VSA 
a Tito budzi niepokój w niektó­
rych kołach greckich monarcho- 
faszystów, które obawiają się aby 
potok dolarów spływający do Gre 
cji nie zmniejszył się na skutek 
porozumienia USA i Tito. Tak np. 
w obawie przed konkurencją Tito 
grecki dziennik faszystowski 
„Ethnikos Kizis“ zwraca się do 
Amerykanów z patetycznym ape­
lem: „Czego oczekujecie ... od Ti­
to, który okazał się złym przyja 
cielem Rosjan i który nigdy nie 
będzie dobrym przyjacielem Ame­
rykanów.

Baczcie byście nie zapłacili zbyt 
wysokiej ceny. Zajmijcie się Gre 
cją i tylko nią..."

Obecna polityka zagraniczna kii 
ki Tito coraz bardziej uzulsż ilają 
ca Jugosławię ekonomicza.e i  po 
litycznie od obozu podżegaczy wo 
jennych i wyznaczająca jej 'Olę 
zamaskowanej na czas pewien ba­
zy imperializmu przeciw ZSRR i 
krajom demokracji ludowej wią­
że się ściśle z termidoriańską po­
lityką jugosłowiańskich trockistów 
z ich kursem na przekształcenie 
Jugosławii w  republikę burżua- 
zyjną.

We wszystkich wprawdzie wystą­
pieniach swoich przywódcy jngosło 
wiańscy zaklinają się, że „budują 
socjalizm i są wierni internacjo­
nalizmowi". W rzeczywistości jed­
nak ci trockiści pod maską socja­
listycznej frazeologii dokładają 
wszelkich starań aby wciągnąć na­
rody Jugosławii do ’ walki przeciw 
ZSRR i krajom demokracji ludowej. 
Wokół tego „hasła" Tito usiłuje 
skupić wszystkie warstwy narodu 
jugosłowiańskiego włącznie do naj 
bardziej - reakcyjnych nediczow- 
skich-paweliczowskich reakcyjnych 
grup politycznych. Skupszczyna, 
każda rada gminna, uniwersytet, 
zebrania duchownych, związki za­
wodowe i kluby sportowe — wszy­
scy zmuszeni zostali do uchwalania 
,.jednogłośnych" oszczerczych re­
zolucji przeciwko ZSRR i krajom 
demokracji ludowej.

Całej tej akcji towarzyszy sys­
tematyczne rozniecanie wyuzdanego 
nacjonalizmu, odradzanie wlelkoserb 
skiego szowinizmu I gra na separa- 
tyźmie. chorwackim i słoweńskim.

Po krótkim okresie pozornego 
ożywienia organizacyjnego KPJ spo­
wodowanego obawą przed rezonan­
sem, że rezolucja Biura Informa­

cyjnego spotka się od razu z po­
parciem klasy robotniczej, po krót 
kim okresie zacierania roli Frontu 
Narodowego w ostatnich czasach, 
zatriumfował całkowicie kurs na 
ponadklasowy front narodowy jako 
„podstawową siłę polityki Jugosła­
wii". Jeśli do tego dodamy masowe 
przyjmowanie do KPJ elementów 
urzędniczych, drobnomieszczańskich 
i kułackich, bezwzględny terror 
bandytów Rankowicza wciągających 
do współpracy elementy kolabora- 
cjonistyczne spośród czetników I 
uslaszy przeciw trzonowi proleta­
riackiemu w KPJ, jeżeli zważymy, iż 
klika Tito systematycznie zniża po­
ziom życiowy klasy robotniczej prze 
rzucając na nią wszystkie ciężary 
realizacji cezarystycznych ambicyj 
Tito, jeśli zważymy masową uciecz 
kę robotników na wieś, jeśli wresz­
cie zważymy, że ruch brygad ochot 
niczych wyrodził się w system 
pracy przymusowej — to jasnym 
staje się, że nie tylko teoretycznie, 
ale i praktycznie trockiści jugosło­
wiańscy sprzeniewierzyli się zasa­
dzie przodującej i kierowniczej ro­
li klasy robotniczej. W rzeczywi­
stości klika Tito pozbawiła klasę 
robotniczą roli kierowniczej. Klasa 
robotnicza Jugosławii uciskana jest 
przez coraz bardziej degenerujące 
się kadry wojskowo - biurokratycz­
ne stanowiące najważniejsze opar­
cie dyktatury Tito.

W 1937 roku Stalin w następują­
cy sposób charakteryzował trockizm: 

„Współczesny trockizm nie jest 
kierunkiem politycznym wśród kla­
sy robotniczej, lecz wyzutą z zasad 
i bezideową bandą szkodników, dy- 
wersanłów, szpiegów, -wywiadowców, 
morderców, bandą zaciek łych wro­
gów klasy robotniczej, najemnych 
agentów organów wywiadowczych 
obcych mocarstw".

Późniejsza droga trockistowskiej 
grupki PUOM czy wreszcie niedo­
bitków polskich trockistów, którzy 
nawet w okresie okupacji hitlerow­
skiej rozwijali antyradziecką dzia­
łalność całkowicie potwierdziły cha­
rakterystykę Stalina z 1937 r.

Sytuacja w KPJ różni się od 
przytoczonych przykładów tym, le 
tu klika zwyrodnialców troclpstow- 
skich znalazła się u władzy. Tutaj 
zwyrodnienie termidoriańskie doko­
nuje się wśród ludzi, którzy usiłują 
przypisać sobie zasługi mas pracu­
jących oraz ftsilują spekulować na 
bohaterskiej walce narodów Jugo­
sławii o wyzwolenie społeczne i na­
rodowe,, usiłują spekulować na wal 
ce, która mogła być doprowadzona 
do zwycięskiego końca jedynie dzię­
ki zwycięstwu Związku Radzieckie­

go nad faszyzmem hitlerowskim oraz

Minister Sprawiedliwości Świątkowski
o  S f t r a tw i t s  O c n i n ę / a

(Dokończenie ze «tr. 1-ej)
Rząd brytyjski, w szeregu doku­

mentów międzynarodowych zaciągnął 
zobowiązanie wydawania zbrodniarzy 
wojennych, przy czym wyraźnie 
stwierdził, że zbrodniarze ci będą wy­
dawani nawet jeśli będą obywatelami 
państwa ścigającego. Rząd brytyjski 
,byl jednym z sygnatariuszy deklara­
cji moskiewskiej z 1943 r. 0 wyda­
waniu zbrodniarzy wojennych W de­
cyzji o wpisaniu Deringa na lisię Ko­
misji Zbrodni Wojennych w Londy­
nie brał udział również przedstawi­
ciel W. Brytanii, W świetle tych fak­
tów obowiązek wydania Deringa są­
dom polskim, jedynym powołanvm do 
osądzenia go. jest zupełnie bezspor­
ny. Wszelkie dowody odciążające, gdy 
by je władze brytyjskie posiadały, 
powinny być również przekazano są­
dom polskim dla wykorzystania w 
toku pTocesu.

Jak wynika z powyższego, cofnięcie

zgody na wydani. Deringa nie tylko 
me da się uzasadnić prawnie, ale sta- 
nowi wyTaźne pogwałcenie zobowią­
zań międzynarodowych, zaciągnętycb 
przez W. Brytanię.
— Jakimi pobud*kainl kierował się 

wobec tego Rząd Brytyjski odmawia­
jąc wydania Deringa i zapewniając 
mn opiekę w Anglii?

Ponieważ decyzja rządu brytyj- 
skiego me da się zrozumieć, ani wy- 
tłumaczyć w świetle prawa, motywów 
tej decyzji można szukać wyłącznie w 
przesłankach natury politycznej. Od­
mowa wydania Deringa jest. moim 
zdaniem, wyrazem zasadniczego zwro 
tu w postawie rządu brytyjskiego 
wobec przestępców wojennych, zwro­
tu, którego dowody mnożą się na te­
renie Niemiec. Zwrot ten dowodzi 
wzrostu wpływów reakcji w życiu po 
litycznym Wielkiej Brytanii. Jest 
powszechnie wiadome, że zwolnienia 
Deringa domagały się najbardziej

reakcyjne i wrogie dla Polski Ludo­
wej koła emigracji londyńskiej oraz 
ich możni protektorzy.

Sprawa Deringa nabiera specjalnego 
oświetlenia, gdy zestawimy ją  T, os­
tatnim faktem ściągnięcia z polskie­
go statku znanego działacza antyfa­
szystowskiego '„uchodźcy polityczne­
go Gerharda Eislera, któremu ban­
dera polska udzieliła azylu. Z jednej 
strony mamy zatem do czynienia z 
pogwałceniem prawa azylu w stosun­
ku do osoby w pełni do niego upra­
wnionej, z drugiej zaś z udzielaniem 
opieki oiobie, która winna być wyda-
naJ  ,,.? brodniarz wojenny. Należy 
p określić, że już w deklaracji iHan- 
ckiej z 13.1. 1942 stwierdzono, że 
zbrodniarze wojenni nie mogą ko- 
rzystać z przywilejów przyznanych 
uchodźcom politycznym. Tym ostat­
nim wszystkie państwa cywilizowaną 
od czasów rewolucji francuskiej, udzie 
łają azylu.

dzięki bezpośredniej pomocy ZSRR, 
udzielonej narodom Jugosławii. Sy­
tuacja la określa szczególne cechy 
postępowania jugosłowiańskich tro­
ckistów. Ile by jednak Łnie peroro­
wali jugosłowiańscy pseudo-teore- 
tycy trockistowscy w rodzaju Dzi- 
lasa i Moszepjade o „dialektyce 
specyficznej drogi Jugosławii do so­
cjalizmu1, o swej wierności marksi- 
zmowi-leninizmowi do oświadczenia 
ostatniego roku działalności trocki­
stowskiej kliki Tito, staczającej się 
po równi pochyłej bezspornie wska­
zuje, ii  mamy do czynienia z bez­
ideową i „wyzutą z zasad kariero- 
wiczowską kliką oszustów politycz­
nych" z bandą dwulicowców poli­
tycznych, prowadzących Jugosławię 
po drodze coraz silniejszego sprzę. 
gania z imperializmem anglo-ame- 
rykańskim po drodze restauracji 
kapitalizmu i przekształcenia kraju 
w republikę burżuazyjną.

Istota trockizmu jak wiadomo 
polegała na tym, że trockizm 
walczył przeciw władzy radziec­
kiej usiłował zniweczyć autorytet 
ZSRR jako awangardy 1 twierdzy 
proletariatu międzynarodowego: 
trockizm usiłował w szeregach 
klasy robotniczej wszystkich kra­
jów podważyć zaufanie do 
WKP(b), do bolszewizmu, jako do 
partii reprezentującej najbardziej 
postępowe siły w całym między­
narodowym ruchu proletariatu, 
jako do partii, która dzięki geniu 
szowi Lenina 1 Stalina rozwinęła 
wszechstronnie marksizm—leni- 
nizm i słusznie uznana jest za 
wodza i nauczyciela komunizmu 
międzynarodowego.

Jugosłowiańscy trockiści z kli­
ki Tito podobnie jak Trocki po­
chłonięci są jedynie wysiłkami, 
aby za wszelką cenę podważyć 
zaufanie proletariuszy wszystkich 
krajów do ZSRR, wyłażą ze skó 
ry, aby pomniejszyć międzynaro­
dowy autorytet WKP(b), aby do­
wieść, że bolszewizm nie jest naj 
bardziej przodującą teorią, stra­
tegią i taktyką, jako wzór dla 
wszystkich partii marksistow­
skich. Podobnie jak Trocki, który 
usiłował dowieść, że bolszewizm i 
jego teoria mają charakter „do­
gmatyczny" trockiści jugosłowiań­
scy powtarzają to samo słowo w 
słowo.

Klika Tito usiłuje spekulować 
na swojej przeszłości, przypisu­
jąc sobie bezczelnie rzekome za­
sługi i w ten sposób udaje jej 
się jeszcze oddziaływać na część 
klasy robotniczej i mniej interna 
cjonalistycznie wyrobione grupy 
jugosłowiańskich komunistów. 
Rosną jednak zastępy Jugosłowian 
skich komunistów pomnych na 
intemacjonalistyczne tradycje Ju­
gosłowiańskiej klasy robotniczej i 
wiernych tej Jugosławii, która 
niedawno jeszcze rosła i rozwi­
jała się w obozie socjalizmu i de 
mokracji pod przewodnictwem 
ZSRR.

Te zastępy jugosłowiańskich ko 
munlstów wbrew terrorystycznej 
akcji Rankowicza i zaciekłej an­
tyradzieckiej propagandzie Dzila- 
sa i Moszepjade będą rość. będą 
coraz głębiej przenikać do jugo­
słowiańskiej klasy robotniczej 1 
mas pracującego chłopstwa, poło­
żą kres haniebnemu okresowi 
zdrady kliki Tito 1 zawrócą ludo 
wą Jugosławię na drogę socjali­
zmu i rzeczywistej suwerenności 
narodowej w bratniej rodzinie 
krajów socjalizmu i demokracji 
ludowej.

Polska klasa robotnicza, która 
swój internacjonalizm wykuwała 
w ciężkiej, dziesiątki lat trwają 
cej walce z nacjonalizmem z na­
dzieją i wiarą śledzi walkę komu 
nistów jugosłowiańskich przeciw 
nacjonalistycznej i trockistowskiej 
klice Tito, widząc w tej walce 
gwarancję rewolucyjnego i socja­
listycznego odrodzenia Jugosławii.

fO Trwały Pokój i Demokrację 
Ludową) Nr 10 (37).



Sr 139 SZTANDAR LUDU Str. 3

Szlakiem przemian (II)

E c h a  c z y i ó w
— Był koniec listopada 1948 r. — 

wspomina tow. Jaszak Bolesław obec 
ny sekretarz Gminnego Komitetu 
PZPR w Fajsławicach. Na dworze 
chlapanina, że coś okropnego. Pew­
nego wieczoru zebraliśmy się w Gm. 
Zarządzie Zw. SCh. Ja, prezes zarzą­
du ZSCh., komendant MO, wójt gminy 
i jeszcze kilku aktywistów wiejskich. 
Wpadła nam w ręce gazeta. Na pier­
wszej stronie czytamy, że załoga gór­
ników kopalni „Zabrze.Wschód" zo­
bowiązała się uczcić zbliżający się 
Zjednoczeniowy Kongres partii ro­
botniczych swym górniczym prole­
tariackim czynem. Załoga zwróciła 
się z wezwaniem do całej Polski aże­
by wszyscy ludzie pracy poszli za jej 
przykładem. Przeczytaliśmy wezwanie 
od początku do końca.
* — Co tam mówić. Szlachetna ini­

cjatywa powiedział ktoś z obecnych. 
Robotnikom to zawsze łatwiej zebrać 
się i coś konkretnego uchwalić. A my 
jesteśmy wieś.

Zaczęliśmy długo naradzać się 
czymby właściwie nasza wieś mogła 
uczcić Kongres. Drogi już były na­
prawione, 6 mostów wybudowane, 
szkoła w Olszanach była już na ukoń 
czeniu i zelektryfikowana. A czasu do 
dnia otwarcia Kongresu pozostawało 
już bardzo mało.

— Ale — odezwał się tow. Kas­
przak Kazimierz — toć przecież nie 
mamy w naszych Fajsławicach nawet 
porządnej świetlicy. Tułamy się wie­
czorami jak nie w zarządzie gmin­
nym, to w Samopomocy Chłopskiej.
Tego wieczoru postanowiliśmy urzą­

dzić we wsi dwie świetlice: strażacką 
i samopomocową. To był nasz pierw­
szy czyn, czyn przedkongresowy.
WÓJT WYJAŚNIAŁ

Jest maj 1949 r. Piękny słoneczny 
dzień, ba nawet przyakwiera spie­
kota.

Wójt zaproponował wstąpić do 
spółdzielczej piwiarni na kufel piwa. 
Dlaczego mielibyśmy nie pójść? Pi­
wiarnia mieści się tuż przy szosie 
obok przystanku samochodowego.

Wewnątrz lokalu zastajemy wzo­
rową czystość. Kontuar j półki za­
słane czystym i białym papierem. W 
dniu tym w Fajsławicach odbywał się 
spęd trzody chlewnej. Przy stoliku 
siedziało kilku chłopów z sąsiedzkich 
gromad, popijając piwo. Wódki na 
stolikach nie było.

Piwo podano. Pijemy pod papie­
rosa i rozmawiamy.

— Skąd macie te odciski na dło­
niach? — zwróciłem się do sekretarza 
gminy, którego ręka przyzwyczajona 
jest do pióra.

Wszyscy odruchowo spojrzeli na 
swe ręce. I wójt, i komendant MO, i 
sekretarz partii, i prezes spółdzielni, 
i młoda bufetowa.

Wójt wyjaśnił:
— Ku czci Święta 1 Majowego wy­

równaliśmy plac, na którym w naj­
bliższej przyszłości zostanie założony 
park ludowy. W pracy tej wzięli 
udział milicja, pracownicy zarządu 
gminnego, szkoły, pracownicy spół­
dzielni i agencji pocztowej.

— A chłopi?
— Nie. Tylko niektórzy, bo praco­

wali w polu.
Na placu tym stały ruiny po zni­

szczonych w czasie działań wojennych 
budynkach. Plac usiany był dołami i 
otworami starych piwnic. Obecnie jest 
on wyrównany,

— Oczekujemy teraz — mówi wójt, 
na przyjazd z powiatu ogrodnika, 
który rozplanuje nam ogród.

— To był nasz czyn 1 Majowy, — 
dodał sekretarz PZPR tow. Jaszak.

* .  *
Fajsławice obecnie szykują się do 

Święta Ludowego. W ramach uroczy-

Łlsly z Ziem ZgchodnisSi (I)
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Wiele gromad i wsi województwa 
lubelskiego jest przeludnionych. Zda 
rza się w niektórych gminach, że 
przeciętna wielkość gospodarstwa wy­
nosi niewiele więcej niż pól ha. Chto 
pi zamieszkujący w terenie mają nic 
wielkie kawałki gruntów, z których 
dochód jest zbyt mały, by mógł wy­
starczyć na utrzymanie kilkuosobo­
wej rodziny. Nic dziwnego, te mimo 
największych wysiłków, trudów i pra 
cy trapi ich bieda, a w latach nieuro­
dzaju cierpią nawet głód. Państwo 
chcąc przyjść z pomocą mało i śre­
dniorolnym wyznaczyło wzorem lat 
ubiegłych dla terenów przeludnio­
nych Lubelszczyzny następujące po. 
wiaty: w województwie szczecińskim 
Pyrzyce, Białogard, Drawsko, Łobez, 
Walcz, Stargard, w województwie 
gdańskim — Kwidzyn, w województ­
wie olsztyńskim — Szczytno, Reszel, 
Bartoszyce, w województwie wroc­
ławskim — Góra i Wołów.

Od 1945 r  Lubelski Oddział Pań­
stwowego Urzędu Repatriacyjnego do 
pomógł przesiedlić się ponad 100 tys. 
rodzin. Wielu osadników przysłało do 
PUR-U listy * podziękowaniami. Oto 
co pisze Ja« Bodys z osady Słowiko- 
wo poczta Resko, pow. Łobez woj. 
Szczecin,

(Tekst przytoczono w oryginalnej 
pisowni — przyp. Red.)

^D ziękuję, że Pan Naczelnik po 
pierał sprawę, żeby stam tąd w y ­
jechać, bo to dopiero człowiek  
wie, że ży je  na świecie... M ieszka  
nie m am  porządne, stajnią i sto do 
lę też, jeść m am  dość i zarobki 
są, całkiem  inny ruch jest niż 
u  nas... J a  m am  pięć uli pszczół, 
sad porządny, w  którym  jest 
w szystko, nawet są drzewka o 
bobkowych liściach, ryb jest spo 
ro, zw ierzyny też jest dość.

Popadłem w  takie miejsce, że 
sam i ludzie z  Lubelszczyzny

W sakończeniu listu Jan Bodys 
przesyła pozdrowienia dla Naczelnika 
PUR-u i ukłony dla Dyrektora Banku

za szybkie załatwienie pożyczki na 
zakup koni i krów.

Inny osadnik z Zamościa Ksawery 
Sęk tak opisuje poprawę swych wa­
runków materialnych jaka nastąpiła 
po przeniesieniu się na Ziemie Za­
chodnie:

„Jak przyjechaliśmy to dali 
nam dwa pokoje z kuchnią, kawa 
lek ogrodu, dostaliśmy też na kon 
to kartofli, żyta  i pszenicy.

Ja pracuję jako murarz i mam  
bardzo dużo roboty. Miejsce tu 
jest bardzo ładne, kolo pałacu jest 
duże jezioro tak, że chodzę na ry  
by. Od stacji Golczewo mieszka­
m y 10 km. Jako fachowiec dosta 
ją rocznie 18 m. zboża, 72 m. kar 
tofli, 1 rn. grochu, 3 l. mielca 
dziennie i 4.500 zł miesięcznie. 
W  ogóle urządziliśmy się dobrze. 
Siostra z córką są w Golczewie, 
pracuje w biurze i prócz tego szy 
je. Córka moja też pracuje... Jest 
też jeden traktorzysta z Zamoś­
cia..."

W dalszym ciągu ob. Sęk, któ­
ry mieszka obecnie w Sniatowie 
riodaje, że „można trzymać (w ma 
iatku, w  którym  on pracuje) 2 
krowy, świnie, kury ,4 wogóle 
wszystko".

Na zakończenie listu pisze ,,jeszcze 
raz dziękuję Panu Naczelnikowi za 
dobry wybór bo ja to w Zamościu nie 
miałem co robić".

Tak więc prowadzona obecnie akcja 
osiedlania ludzi na Zachodzie szcze­
gólnie biedoty wiejskiej dała dobre 
wyniki. Ci, którzy przenieśli się do 
wojtwództw wrocławskiego, szczeciń­
skiego i innych są Zadowoleni z dob­
rych warunków pracy w nowym miej 
scu pobytu.

Chętni, którzyby chcieli się prze­
nieść mogą otrzymać szczegółowe 
informacje, odnośnie przesiedlenia 
°raz możność uzyskania pożyczek i 
bezwrotnego zasiłku przesiedleńczego, 
w powiatowych oddziałach Pań­
stwowego Urzędu Repatriacyjnego i 
ZSCh.

stości zostamie otwarty nowowybudo- 
wany gmach Zarządu Gminnego. Po­
nadto zostanie uruchomiona biblio­
teka spółdzielcza. Oprócz własnych 
książek, które posiada spółdzielnia, 
każdy z jej pracowników zobowiązał 
się uzupełnić półki biblioteczne* jedną 
książką zakupioną za własne pie­
niądze. Tym sposobem biblioteka 
wzbogaci się o 50, nowych tomów.

Fajsławice posiadają obecnie salę 
świetlicową na 1000 widzów ze sceną, 
której przedtem nie było. Dwie świe­
tlice wiejskie, z biblioteką gminną i 
spółdzielczą. Niedługo wieś posiadać 
będzie park ludowy. Gmina Fajsławi­
ce nie odstaje.

Stefan Bandos

Majątek PGR w Topornicy
©środkiem n^hnym

(}p) Majątek PGR w Topornicy 
znajduje się obecnie w stadium roz- 
woju,#gdyż niedawno został przejęty 
przez Zarząd Państwowy od Zw. Sam. 
Chłopskiej. Gospodarstwo w Topor­
nicy jest nastawione głównie na ho­
dowlę ryb, ponieważ ziemi ornej 
znajduje się tam tylko 30 ha. W ro­
ku bieżącym jest tu zarybionych 
25 ha stawów, a w niedługim czasie 
100 ha łąk zamieni się dzięki po­
ważnym wkładom państwowym we 
wspaniałe stawy rybne.

Przodownicy pracy zLFMR
mówić; o Kongresie Z Z

Któż może lepiej znać bolączki i 
braki, kto może się lepiej oriento­
wać w niedociągnięciach pracy 
Z wiązie u Zawodowego niż sami ro 
botnicy, których to bezpośrednio 
dotyczy?

Udaję się do Lubelskiej Fabryki 
Maszyn Rolniczych, by dowiedzieć 
się od robotników jakie sprawy u- 
ważają za najbardziej istotna, i 
które chcieliby, by były poruszone 
na Kongresie.

W odlewni przodownicy pracy 
mają żal do Rady Zakładowej.

Czy Rada Zakładowa — mówi 
tow. Franciszek Dzida — interesuje 
się przodownikami pracy? Czy ob­
chodzi ją w jakich my warunkach 
pracujemy? Czytamy i słyszymy o 
tym, że powinno się nam ftomćc, 
zapewnić jak najlepsze warunki 
pracy, by mogła się ona stać jak 
najbardziej wydatna. A jak spra­
wa ta wygląda u nas?

W zimie marzniemy, bo nie fun 
kcjonuje centralne ogrzewanie. W 
lecie upał nie do zniesienia. Nie 
otrzymujemy niczego do picia. A 
czy Rada Zakładowa tym się zain 
teresowała?

Tu w odlewni pracujemy w Sta 
łym sąsiedztwie ognia, nasza odzież 
ulega szybko zniszczeniu. Powinni 
śmy otrzymywać odzież ochronną 
częściej aniżeli pracujący na in­
nych oddziałach, a więc co naj­
mniej dwa razy do roku. Tę spra­
wę należałoby koniecznie poruszyć.

Otrzymywaliśmy przedtem obu-

K rak planów hamuj 
budowę dom ów  robotniczych

Zarząd Państwowych Gospodarstw 
Rolnych postanowił sezon budowlany 
wykorzystać na Lubelszczyźńie dla 
celów budownictwa mieszkaniowego.
Domy te wyłącznie są przeznaczone 
dla robotników rolnych zatrudnionych 
w majątkach. Prace budowlane dzielą 
się na dwie kategorie. Pierwsza to 
odbudowa i rcm-ont już istniejących 
domów a druga to budowa całkiem 
nowych. •

Obecnie przygotowuje się i rozpo­
czyna roboty w Józefowie nad Wisłą

oraz Jarosławcu Worońcią gdzie 
będą przeprowadzone remonty.

Poza tym projektuje się budowę 
domów dla ok. 50 rodzin robotników 
rolnych zatrudnionych w majątkach: 
Jarosławiec. Łęczna, Zawady, Stara 
Wieś i Sosnowice.

4
Kredyty na ten ceł są jnż przyznane 

: otwarte. Jedynic"brak planów, które 
ma dostarczyć Zarząd Osiedli Robot­
niczych, hamuje rozpoczęcie robót 
budowlanych. - d.

wie ochronne, teraz jest to skaso­
wane. Dzieje się to z krzywdą dla 
nas, bo obuwie takie jest nieodzo 
wne dla nas, lecz i o to nie za­
troszczyła się Rada Zakładowa.

Co tam—mówi ob. Henryk Pro- 
kopiak — przyzwyczailiśmy się ju 
do tego, że Rada Zakładowa nicze 
go nam nie załatwia.

Nie mamy ani łazienek, ani pr\ 
szniców, ani szafek na odzież.

Z pracy wychodzimy brudni i o- 
smoleni, że aż nam wstyd, nie 
chcą nas wpuszczać do autobusów, 
bo mówią, że autobusy nie są dla 
takich brudasów. A co na to Rada 
Zakładowa? Czy przewodniczący 
Rady kiedy do nas zagląda? Jak 
mamy jaki interes do Rady Zakła 
dowej, to nie możemy go załatwić, 
bo przewodniczący jest nieuchwyt­
ny.

Najgorsze to — mówi tow. Józef 
Zacharzewski, że nasza Rada Za­
kładowa nie umie samodzielnie pra 
cować. Wciąż ogląda się na dyrek 
cją.

W czasie przerwy obiadowej — 
wtrąca się do naszej rozmowy Sta 
nisław Mrozik, chciałoby się odet­
chnąć świeżym powietrzem. Założy 
liśmy tu sobie nawet przed dwo­
ma laty skwerek. Cóż kiedy nawie 
ziono belki i zawalono nimi całe 
podwórze, naturalnie i nasz skwe­
rek, nawet okna w odlewni. Wszę 
dzie wokół drzewo i maszyny.

A czy podwórze jest od tego, by 
służyło za magazyn?

Chcielibyśmy też — mówią tow. 
tow. Dzida, Zacharzewski i ob. 
Mrozik, by były zebrania związko 
we, na których omawianoby za­
gadnienia związane z naszym za­
wodem.

Robotnicy LFMR poruszyli też 
sprawę 4-tygodniowych urlopów i
inne jeszcze mniej ważne zagadnie 
nia.

Wierzymy — mówi na zakończę 
nie tow. Dzida, że Kongres Zw. 
Zaw. usunie wiele bolączek, w sk a . 
że drogę ' do usprawnienia pracy 
Zw. Zawodowych, a tym samym 
dopomoże nam do lepszego wywią 
zan:a się z zadań jakie przed nami 
stoją i do osiągnięcia jak najlep­
szych wyników w pracy. (G).

„Gorący" dzień
15 ton w ciągu

Sezon zbliża się w Lubelskiej 
Czyszczalni Nasion ku końcowi, jed 
nak połowa maszyn w halach idzie 
jeszcze na pełnych obrotach a do 
przywiązanych lei sypie się bez 
ustannie nasienie wyki, seradeli, 
rzepaku i różnych traw. W magazy 
nach, na pomostach przy bocznicy 
kolejowej, stoją całe bataliony wor 
ków, a każdy z nich zaszyty rów­
niutko, ze zwisającą żółtą, kartką. 
Napis „Centrala Rolnicza — Lubel 
ska Czyszczalnia Nasion" powta­
rza się tysiące razy, a za nim są po 
dane gatunki nasion i stacja prze­
znaczenia.

— Gdzież one wędrują? — pytam.

DEBIUT NA RYNKACH 
ZAGRANICZNYCH

— Zależy co — odpowiada jeden 
z robotników. Worki na drugim pię 
trze, to oczyszczony groch dla Służ 
by Polsce**, na trzecim stoi wyka, 
gotowa do załadunku zagraniczne­
go, gdyż w roku 1949 nasza czysz­
czalnia wyszła po» raz pierwszy na 
rynek zagraniczny. Oto mak — i wy 
jął z worka garść błękitnych kule­
czek. — Ten pójdzie do Ameryki. 
Wybredni ci Amerykanie, zażądali 
maku z gwarancją 99% czystości. 
A my pokazaliśmy im że nie tylko 
Zachód może szczycić się techniką. 
Wysyłamy im mak o 99,75% czystoś 
ci. Niech wiedzą, t e mak lubelski 
może być lepszy niż żądają a robot 
nik lubelski potrafi zrobić więcej 
jak trzeba.

PUŁAPKA NA NATRĘTNA 
k a n ia n k ę

W hall koniczyn prowadzi się ju? 
remont. Zespoły maszyn do koniczy 
ny białej milczą.

— A tutaj nie można wchodzić z 
zegar Ir m — ostrzega ktoś z boku. 
W niebezpiecznym dla zegarków 
pomieszczeniu stoi maszyna kilku- 
milionowej wartości, jakich w Pol

w Lubelskiej Gzyszczalni Uasion
18 minut — io się nczywtz brygada!
sce jest zaledwie kilka tzw. Gomp- 
per, jedyna "pułapka na kaniankę, 
pasożyt niszczący bezlitośnie zbiory 
koniczyny. Dwa olbrzymie walce - 
elektromagnety są lepem na który 
zbiera się drobniuteńkie nasiona tej 
pasożytniczej rośliny. Uprzednio 
miesza się materiał podlegający o- 
czyszczaniu z wodą i opiłkami żela 
za, a porowate nasiona kanianki o- 
blepiają się pyłem żelaznym i lgną 
do elektromagnetu, podczas gdy gład 
ka koniczyna zostaje wolna.

JAK DROBNOROLNY CHŁOP 
STRACIŁ 30 TYS. ZŁ.

Z -kanianką nie da sobie ąpdy sam 
gospodarz bez pomocy czyszczalni. 
Bez precyzyjnego Gomppera walka 
z natrętem jest nadaremna, gdyż na 
siona ma on zaledwie dostrzegalne 
gołym okiem. Czyszczalnia nasion 
nie odmawia pomocy drobnorolnym 
chłopom i oczyszcza Im  nasiona za 
minimalną opłatą. Niedawno przy­
jechał tu gospodarz ze wsi Kolonia 
Radawczyk gminie Niedrzwica 
— Tomasz Fryc. Przywiózł 63 kg 
mocno zanieczyszczonych nasion ko 
niczyny. Po oczyszczeniu analiza 
wykazała 21,5 kg koniczyny, 10,5 kg 
chyastów i 30 kg babki. 1 kg po­
szedł na rozkurz. Gospodarz zapła­
cił za oczyszczenie 1.292 zł a otrzy 
Ynał nasiona wartości ponad 20 tys. 
zł. Odjechał bardzo zmartwiony, 
gdyż jak się przyznał — uprzednio 
wyrzucił sam trzykrotnie więcej. 
Zmarnował więc dobrowolnie ponad 
30 tys. zł., bo nie przyjechał do 
czyszczalni.

BRYGADA SIŁACZY 
CZ^LI DEWIZY ZA WYKĘ

W długim na 75 m. magazynie 
stoi 9 ludzi i czeka na nadejście wa 
gonu. Wszyscy młodzi lub w śred­
nim wieku, szczupli i muskularni.

— Tutaj mówić nie trzeba — po 
wiada kierownik ob. Zmudzki. Za 
tych chłopców mówią wyniki ich

pracy. Ładują »o«i w przeciągu 18 
minut 15-tonowy *wagon. Dziś ostat 
ni dzień załadunki}, 300-tonowego 
transportu zagranicznego wyki. 
Wczoraj załadowali 105 ton do 7 wa 
gonów, razem to stanowi 1.400 wor 
ków. Dziś będzie u nas też „gorą­
co" bo załadujemy 165 ton do 11 
■wagonów — razem 2.200 worków. 
Sprawność i współpraca lAusi* dojść 
przy ładowaniu do najwyższego stop 
nia, gdyż, kolej też wykorzystuje 
swój tabor w granicach możliwości 
i nie może-, nam 'dostarczać wago­
nów na długi okres czasu przed ła 
dunkiem. 15 ton w ciągu -18 minut 
— to szczyt zgrania brygady w pra 
cy. Dowodzi nią nasz p*ęodowriik 
pracy ob. Łazarz Cieśleński, które­
go fotografia wisi w świetlicy. O- 
siąga oh przy ładunku ponad 125%. 
normy.

TO DLA UCZCZENIA 
KONGRESU ZZ.

— Załadunek 300 ton w przeciągu 
3 dni w ramach eksportu zagranicz 
nego uważamy za nasz czyn ku ucz 
czeniu Kongresu Z. Z. — dorzuca 
ob. Cieśliński. My na długie rozmo 
wy nie mamy czasu, ale za nas mó 
wi mak o czystości 99,75%, mówi 
wyka, za którą nam płacą dewiza­
mi i pszenicą. Zachód widzi, że ro 
zwój produkcji i postępy techniki 
nie są jego wyłącznym monopolem. 
Zresztą na eksport idzie tylko nie 
znaczna część. Masa nasion przesy­
pujących się przez nasze zespoły ma 
szynowe wzrasta z każdym rokiem. 
Zeszłego roku oczyściliśmy tysiąc 
ton, a w tym do dnia dzisiejszego 
mamy poza sobą już 2.500 ton, z te 
go ponad tysiąc idzie na potrzeby 
kraju. Współpracujemy stale ze Sta 
cją Oceny Nasion, gdyż nie wypusz 
czarny z czyszczalni materiału o 
mniejszej sile kiełkowania niż 90%. 
To co w bajce robił Kopciuszek ro 
bi nasza czyszczalnia dla produkcji 
krajowej. Marcin Ruta

*
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Lubelska Dyrekcja P.K.P.
pamięta o młodzieży szkolnej
Specjalny pociąg na linii Zamość -  Zwierzyniec

(zetew) Do redakcji naszego 
pisma wpłynęło podziękowanie 
młodzieży szkolnej z Zawady 
koło Zamościa, za udogodnienie 
dojazdu koleją do szkół zamoj­
skich. Do tej pory młodzież 
z okolic Zwierzyńca m usiała cze 
kać na połączenie w Zawadzie 
od godziny 16 do 17 m. 30, tra ­
cąc bezużytecznie codziennie 
praw ie 2 godziny czasu. W szy­
scy dojeżdżający, to przeważnie 
dzieci robotników i chłopów, 
które dojeżdżając do szkoły 
oszczędzali ciężko zapracowany 
grosz rodziców, który  trzebaby 
było wydać na stancję lub b u r­
sę. Młodzież napisała podanie

do Dyrekcji PK P w Lublinie z 
prośbą o uruchom ienie specjal­
nego pociągu uczniowskiego, 
kursującego bezpośrednio na 
trasie Zamość —  Zwierzyniec. 
D yrekcja PKP uwzględniła po­
danie i uruchom iła w letnim  
rozkładzie pociąg bezpośredni. 
Jest to dowodem troskliwości o 
młodzież chłopską i robotniczą.

Z. M. P. w Hrubieszow ie zw alcza wyzysk
Warunki pracy młodocianych w  wojsławickim młynie
Dnia 17 bm. Młodzieżowa Bry­

gada Kontroli W arunków  P ra ­
cy przy Pow. Zarządzie ZMP w 
Hrubieszowie* udała się do mły­
na w W ojsławicach, stanow ią­
cego własność ob. W ładysława 
Gumieniaka, aby zbadać w arun­
ki pracy zatrudnionych tam  mło 
docianych pracowników.

Na miejscu stwierdzono, że 
pracodaw ca zatrudniał dwóch

Więcej siana nad Krzną
(ls) Wielkie zadowolenie wśród 

ludności wywołało rozpoczęcie prac 
przez Rejonowe Kierownictwo Ro­
bót Wodno-Melioracyjnych w Białej 
nad kanałem na łąkach podmiej-

Z Tomaszowa Lub.
Zjazd wójtów i sekretarzy w pow. tomaszowskim

(td) Dnia 16 maja b. r. odbył się 
w sali konferencyjnej P. R. N. w 
Tomaszowie Lubelskim, pod prze­
wodnictwem starosty pow. ob. Dusz 
niaka, zjazd wójtów i sekretarzy 
gminnych z powiatu tomaszowskie­
go. Omówiono na nim szereg spraw 
gospodarczych, jak budowę dróg, 
sprawy związane z akcją „H“ i 
6-letnim planem gospodarczym. Ze 
złożonych przez wójtów sprawoz­
dań wynika, iż sten gospodarczy w 
poszczególnych gminach uległ znacz 
nej poprawie w porównaniu z la- 
*ami ubiegłymi.

Koło Rodzictalskie 
w Tomaszowie Lub. 

zrudiofoulzowcSo szkoło
“■* (olek) — Dyrekcja 11-letniej szko 
ły podstawowej w Tomaszowie Lu­
belskim zradiofonizowała wspólnie 
z Kołem Rodzicielskim budynek 
szkolny. Prawie We wszystkich kia 
sach zostały zainstalowane głośniki 
umożliwiające młodzieży szkolnej 
słuchanie audycji. W najbliższych 
dniach zostanie zainstalowane kom 
pletne urządzenie radiofoniczne.

Tym człowiekiem 
winno sio znjqć 

Opieka Społeczna
Od dłuższego czasu, błąka się po 

ulicach Tomaszowa * Lub. bezdom­
ny, nieszczęśliwy człowiek, chory 
na jedno oko i cierpiący na epilep 
sję. Przepędzają go właściciele skle 
pów a czasem ktoś litościwy ■ rzuci

bułkę lub kęs Chleba. W Tomaszo­
wie, jako w mieście powiatowym ist 
nieje Pow. Wydział Opieki Społecz­
nej i instytucje charytatywne jak 
Polslu Czerwony Krzyż. Dlaczego 
dotychczas nikt nie zajął się, niesz­
częśliwcem?

skich w dolinie rzeki Krzny. Nie­
dawno zakończono roboty przy ko 
paniu na odcinku od nasypu ko­
lejki wąskotorowej do szosy lubel 
sklej na przestrzeni kilku kilome­
trów. Nowo wykopany rów bieg­
nący równolegle do rzeki Krzny, 
ma podwójne zadanie. W okresie 
silnych opadów atmosferycznych i 
Przyboru wody będzie on odwad­
nia! przylegle łąki, zaś w okresie 
posuchy będzie służy! do nawadnia 
nia. Dzięki temu polepszą się zna 
cznie zbiory siana z łąk, położo­
nych nad Krzną. W roku przysz­
łym przewiduje się wykopanie i u 
rządzenie przepustów pod nasypa­
mi kolejki wąskotorowej i szosy. 
Narazić woda będzie odprowadza­
na z poszczególnych odcinków ka­
nału wprost do rzeki.

Komisja Specjalna zinalcza
szkodników gospodarczych
Pomimo tego, że fabrykanci bim 

bru używają wszelkich możliwych 
sposobów dla ukrywania swej dzia 
łalności zawsze jednak zostają oni 
ujawnieni i wędrują do więzienia. 
W tych dniach udało się znowu 
zlikwidować kilkanaście fabryczek 
samogonu. I tak B. Wojtowicz 
(Wola Przybyszewska, pow. Puła­
wy) murarz, w chwili wkraczania 
do jego mieszkania funkcjonariu­
szy MO pędził bimber w piwni­
cy; S. Kozak, stolarz, (w. Cezaryn 
pow. Puławy) w stodole, I. Boruch 
szofer (w. Osiny, pow. Puławy) po 
siadał aparaturę ukrytą w specjal­
nej skrytce pod łóżkiem, S. Lisow­
ski (w Osiny, pow. Puławy) pędził 
samogon w kuchni, A. Salecki (w. 
Siedliszczki) zacier ukrywał w sto­
dole, a bimber w gnojówce obor- 
nianej, St. Salecka (w. Siedliszcz­
ki) „warzyła" wódkę na strychu, 
P. Skałecki (w. Starościn, pow. 
Lubartów) urządzi! gorzelnię w 
kopcu kartoflanym, T. Zubkowicz 
(kol. Leśniczówka, pow. Lublin)

fabrykował truciznę w izbie miesz 
kalnej, a Marianna Josko (w. Masz 
ki, pow. Lublin) w oborze, J .' Ma 
lik (w. Motycz, pow. Lublin) jako 
wielki miłośnik koni — w stajni, 
J. Chudzik (kol. Kiełczewice Dol­
ne, pow. Lublin) w komorze, J. 
Matysiak (w. Majdan Kozicki) pę­
dził bimber na podwórzu, A. Bo­
rowiec (w. Siedliszczki) w miesz­
kaniu a B Maj (w. Syry, pow. Lu 
bartów) we własnej stodole.

Wszyscy powędrowali do więzie­
nia a aparatury uległy zniszczeniu. 
V/ wyniku rozpraw Komisja Spec 
jalna skazała wszystkich tych 
szkodników gospodarczych na obóz 
pracy; Sałackiego na 12 miesięcy, 
Borowca, Malika i Wójtowicza na 
9 miesięcy; Borucha, Kozaka, Li­
sowskiego, Salecką, Joskę, Chudzi­
ka, Matysiaka i Maja na 6 mie­
sięcy każdego, Skałeckiego na 5 a 
Zubkowicza na cztery miesiące o- 
bozu pracy. Te wysokie kary po­
winny być ostrzeżeniem dla in­
nych. (o).

18-letnich uczniów, Stanisława 
F laka i W ładysława Sadleja. 
Obydwaj pracow ali cxł 7 m ie­
sięcy po 12 do 15 godzin dzien­
nie, tak w zm ianie dziennej jak 
i nocnej, a oprócz lichego wy­
żywienia nie otrzym ywali za 
swą pracę żadnego wynagro­
dzenia. Szkołą dokształcającą 
dla chłopców była praca w go­
spodarstw ie kierow nika a mie­
szkaniem i lokalem  sypialnym 
—  m otorownia, gdzie huczały 
bezuslanku m aszyny poza tym 
groziło niebezpieczeństwo wy­
dzielania się gazów, pęknięcia 
pasów ilp. Kierownik m łyna nie 
uważni za stosowne zameldować 
swoich pracowników w Ubez- 
pieczaini Społecznej, a wręcz 
przeciwnie — zastrzegł, że gdy­
by zameldowali się sami, na­
tychm iast będą zwolnieni z pra 
cy. Ponieważ chłopcy mimo 
wszystko udali się do sekreta­

rza PZPR-u w tej sprawie — 
dostali zwolnienie. Trzecim  po 
szkodowanym  jest 18-letni kol. 
E dw ard Harm enia, zatrudniony 
w młynie w W ojsławicach od 
1947 r., k tóry  jako  m łynarz nie 
pracuje w lepszych w arunkach.

Sprawę skierow ano do Obwo­
dowego Inspektora P racy  w 
Chełmie celem rozpatrzenia.

--------- o ---------

K o m i t e t  
Funduszu Lokalowego 
powstał w Zamościu

(mi) Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej powołało do życia Miej 
ski Komitet Funduszu Lokalowego. 
Przewodniczącym komitetu został 
wybrany ob. Wiktorowicz, a zada­
niem komitetu jest projektować re 
monty mieszkań, oraz typować bu 
dynki, w których jest niezbędne 
przeprowadzenie remontów. ,

Z Chełm a

Bezpłatne loty nad Chełmem
(em) W czasie Tygodnia Ligi Lot 

niczej t. j. od 29 maja do 5 czer­
wca br. odbywać się będą w Cheł 
mie przejazdy samolotem nad mia-

szkół średnich. Najwięcej młodzie­
ży pochodzi z Liceum im. Czarnec 
kiego, Liceum Handlowego i Lice­
um Pedagogicznego. Przyszli uczest

stem. Jako nagrody dla tych, któ I nicy zjazdy ćwiczą pilnie pod kie
rzy sprzedadzą największe ilości 
nalepek z hasłami Ligi Lotniczej, 
przeznaczono 5 bezpłatnych bile­
tów. W ten sposób najgorliwsi pro 
pagatorzy lotnictwa zapoznają się 
z przyjemnością podróży powietrz 
nej nad rodzimym miastem.

Młodzi chełmiacy pojadą 
no złoi w Warszawie

(em) Na mający się odbyć w po
łowię lipca br. w Warszawie, zlot 
młodzieży wyjedzie z Chełma 25 
chłopców, rekrutujących się ze

rownictwem 
aby wykazać 
w stolicy.

prof. Fałkowskiego, 
się doskonałą form?

Ulica Pierackiego 
będzie prosta

(em) Zarząd Miejski w Chełmie 
przystąpił do prac, mających na 
celu sprostowanie ulicy Pierackie­
go, gdyż istniejący dotychczas za­
kręt jest niebezpieczny i niewygód 
ny dla ruchu kołowego. Po spro­
stowaniu ulica ta przetnie dawny 
skwer i połączy się z ul. Kolejową

W dniu 15 maja o godz. 11 odbył 
się w Zamościu konkurs popraw­
nego i pięknego czytania, zorgani­
zowany przez referat kulturalno- 
oświatowy Powiatowej Rady Zw. 
Zawodowych. Komisja Konkursowa, 
w skład której wchodzili przedsta­
wiciele OKZZ, PRZZ i miejscowego 
nauczycielstwa wyróżniła spośród 
związkowców, Marię Gontarz ze 
Zw Państwowców Zofię Łojkową,

N u m e r  20 t y g o d n i k a

»KOBIETA«
przynosi m, inn. frag-ment pracy o

LUDWIKU KRZYWICKIM
wybitnym profesorze socjologii i znanym działaczu 
społecznym — pióra IRENY KRZYWICKIEJ p.

» D Z IE C I IV S T W O « 1244

KOMUNIKAT
Centralna Wojewódzka Poradnia Przeciwgruź­

licza zawiadamia ludność miasta Lublina o 
uruchomieniu stałego punktu szczepień prze­
ciwgruźliczych B. C. G.

Szczepienia przeprowadza się codziennie z wy­
jątkiem sobót od godz. 15—17 w Centralnej 
Wojewódzkiej Poradni Przeciwgruźliczej w Lu­
blinie, ul. Wyszyńskiego Nr. 20 I piętro.

Szczepienia przeprowadza się u dzieci w wie­
ku od 1 do 18 r. życia. Szczepienia są bezpłatne.

1241 K

P R A C A
PRZETARG NIEOUKAhLi.LONY

Zjednoczenie Przemysłu Cukrowniczego Okrę­
gu Lubelskiego ogłasza przetarg nieograniczony 
na dostawę loco stacja rozładowcza normalno 
torowa podkładów sosnowych normalno toro­
wych, rozmiar 15 X 25 X 260 cm. Dla Cukrowni 
Częstocice st. kol. Ostrowiec Świętokrzyski 500 
sztuk. Cukrownia Klemensów st. kol Klemen­
sów 2.500 sztuk. Cukrownia Lublin st. kol. Lu­
blin 1.500 sztuk, cukrownia Rejowiec st. kol. 
Rejowiec 500 sztuk, oraz podkładów sosnowych 
wąsko torowych o wymiarach 14X18X150 cm. 
Dla Cukrowni Garbów st. kol. Nałęczów 2.500 
sztuk, dla Cukrowni Klemensów st. kol. Kle­
mensów 6.000 sztuk. Cukrownia Opole st. kol. 
Nałęczów 6000 sztuk, Cukrownia Strzyżów st. 
kol. Werbkowice 7.500 sztuk.

Oferty w zalakowanych kopertach bezfirmo- 
wych należy składać pod adresem Zjednoczenie 
Wydział Zaopatrzenia w Lublinie, ul. Kroch­
malna 13, do dnia 28 maja br. Komisyjne otwar­
cie ofert nastąpi w dniu 30 maja 1949 r. o go­
dzinie 10-tej rano, w lokalu Wvdzial Zaopatrzę 
nia przy ul Krochmalnej 13.

Dyrekcja Zjednoczenia zastrzega sobie prawo 
dowolnego wybpru oferenta, prawo częściowego 
wykorzystania oferty, oraz unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyny i bez ponoszenia 
jakiejkolwiek odpowiedzialności za skutki wy­
nikłe dla oferenta.

Do oferty należy dołączyć kwit wpłaconego 
wadium do Narodowego Banku Polskiego w Lu 
blinie na rachunek Zjednoczenia w wysokości 
P/o (jeden procent) oferowanej sumy.

Zjednoczenie Przemysłu Cukrowniczego 
Okręgu Lubelskiego

1232 w Lublinie, ul. Szopena 6

Konkurs poprawnego czytania
ze Zw. Samorządowców i Weronikę 
Waśko ze Związku Spółdzielców. 
W konkursie brały udział również 
dzieci związkowców, spośród których 
wyróżniono pięknie czytającą ma­
leńką Krystynę Studzińską. Kon­
kursy tęgo rodzaju zainicjowane 
przez Wydział Kulturalno-Oświato­
wy OKZZ odgrywają specjalną rolę 
w dziele upowszechnienia czytelnic­
twa i odbędą się jeszcze w tym mie 
siącu we wszystkich powiatach, a 
w miesiącu czerwcu w samym Lu­
blinie.

(PD
---------O---------

Nowoczesny lokal PCH
w Białej

(ls) Oddział Państwowej Centrali 
Handlowej w Białej Podlaskiej 
przystąpił ostatnio do remontu lo­
kalu przy Placu Wolności, gdzie 
na miejscu dawnej restauracji po­
mieści się obszerny sklep. Właści­
wy remont wnętrza został już u- 
kończony, skoro nadejdą urządze­
nia, rozpocznie się sprzedaż i Bia 
łej przybędzie nowocześnie urządzo 
ny lokal sklepowy.

PRZYJMIEMY natych­
miast rutynowaną siłę do 
buchalterii — przebitka 
— IV grupa siatki płac, 
Garbarska 8 tel. 27-37 
C. T. Bawełna. Hurtow­
nia Lublin. 1242 G

K U PN O -SPRZK D A 2

DO SPRZEDANIA dom 
z ogródkiem Pónigwcda, 
ul. Koryznowej Nr. 8 
Koprowa Maria. 1230 G

2 G U P \

ZGUBIONO patent na 
prowadzenie sklepu spo 
żywczego na nazwisko 
Skalska Kalina ul. No­
wa 11. 1234 G

R O 2  N E

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!|||||||||llllllllllllllllllllllllllllllll|||||||||||l|)|||||]l)!|||||||||||||||||i{||||||||||

NOWOOTWARTA Pra­
cownia Szklarsko - Szli 
fierska Wytwórnia Lu­
ster Rudnicki Lublin, 
S-to Duska 18. tel 33-59 

1029 K

ir, K raśnik  — Zawiadam iam y, 
że jako korespondentów  przy jm u  
jem y  zasadniczo osoby od 18-go 
roku życia i z  tych  powodów nie 
m ożem y W am w ystaw ić legitym a  
cji. Fotografię zwrócim y. Prosim y  
jednak o przysyłanie wiadomości, 
przyczym  za te, które ukażą się 
w druku  uiścim y honorarium.

W M  27 — Zobowiązanie nie u- 
każe się w  druku, ponieważ za­
m ieszczam y ty lko  uchw ały o do­
nioślejszym  znaczeniu.
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Zacieśnić kontakt z masami pracującym i!
Przedkongresowa konferencja aktywu zwigzkowego

W dniu 20 bm. w sali Miejskiej Rady Narodowej odbyła się pod 
przewodnictwem tow. Domagały konferencja delegatów na Kongres 
Zw. Zawodowych oraz aktywistów związkowych z terenu całego woje­
wództwa, którzy stawili się w liczbie około 480.
Tow. Domagała w przemówieniu 

wstępnym wytknął zebranym do 
tychczasowe niedociągnięcia w po­
dejmowaniu i realizacji zobowiązań 
kongresowych przez poszczególne 
ogniwa związkowe. Idea zobowiązań 
tych była częstokroć źle zrozumia­
na. Nie powinny one wyrażać jed­
norazowego tylko wysiłku, lecz po 
winny ten wysiłek dodatkowy włą 
czać do ogólnego rytmu współzawod 
nictwa dla wytworzenia zorganizo­
wanego systemu. Prelegent omówił 
nadto potrzebę spopularyzowania de 
legatów na kongres, którzy powin­
ni mieć ścisły, bezpośredni kontakt 
z masami członkowskimi jakie re­
prezentują, aby zgłoszone przez

Zjazd Ligi Morskiej
Zarząd Okręgu Ligi Morskiej w 

Lublinie podaje do wiadomości, że 
Walny Zjazd Okręgowy L. M. od­
będzie się dnia 29 maja br. Porzą­
dek dzienny poza sprawozdaniami 
Zarządu Okręgu i Komisji Rewi­
zyjnej przewiduje referat ideolo­
giczny przedstawiciela Żarz. Głów­
nego L. M. oraz wybór nowych 
władz Okręgu i delegatów na 
Zjazd Krajowy.

Dokąd dziś idziemy?
IMPREZY

GODZ. 9.00 — Wycieczka MKS do 
Dominowa. Odjazd z przystanku 
samochodowego przy ul. Mickie­
wicza. Dalsze samochody odjeż­
dżają co pół godziny aż do godz. 
14.00.

GODZ. 12.00 — w Teatrze Muzycz 
nym — koncert Filharmonii Lu­
belskiej w programie „Młoda Pol 
ska‘‘.

GODZ. 18.00 — mecz piłki nożnej 
,X.ublinianka“—„Pomorzanin".

GODZ. 20.00 — sala Tow. Muzycz 
nego — recital fortepianowy Ste 
fana Askenase.

TEATRY
TEATR MIEJSKI — godz 16.30. 

„Skąpiec” — godz. 20.00 „Tu mó 
wl Tajmyr..."!

TEATR MUZYCZNY — g. 18.30 
„Król włóczęgów",

KINA
APOLLO — „Za wami pójdą inni" 

—nowy film polski. Seanse 15.30, 
17.45, 20,15.

BAŁTYK — „Nikt nic nie wie" — 
prod. czeskiej. Seanse godz. 16, 
18, 20.

RIALTO — „Syn pułku'* — produk 
cji radzieckiej, godz. 16, 18, 20.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe * 
Straż Pożarna . . . .  
Komenda Miasta M. O.

22- 73 
08

23- 83

DYŻURY LEKARZY
Choroby wewnętrzne — dr Stocki 

Jan — Krak. Przcdm. 28.
Chirurgia — dr Jędrzejewski Ry­

szard *— Szopena 8.
Ginekologia — dr Liebhard Stanis­

ław — Graniczna ld.
Choroby dziecięce — dr Cywiński 

Jan —i, Szopena 11.

NIEDZIELA, 22.V. 1949
Wiadomości: 8.00, 16.00, 21.oo,

23.00.
Wszechnica: ll.oo.
7.00 Wiadomości gospodarcze dla 

wsi. 8.55 Audycja SKRK, 10.20 Au­
dycja regionalna, 12.04 Festiwal Mu 
zyki Ludowej, 13.15 „Niedziela na 
wsi", 14.10 Reportaż z pobytu dzieci 
czeskich w Polsce, 15.00 „Paryż we 
krwi", 16.45 „Nowe książki'1, 17.00 
Koncert, 18.00 „Pan Tadeusz". 18.30 
Z życia Czechosłowacji, 19.00 Festi 
wal Muzyki Ludowej — w przerwie 
Wieczór poezji Juliusza Słowackie 
go — „Listy z Genewy", 21.40 Mu­
zyka taneczna w wyk. Ork. P. R. 
pod dyr. Jana Cajmera, 22.30 Wia­
domości sportowe, 22.50 Muzyka 
lekka, 2340 Muzyka taneczna,

nich na Kongresie wnioski i dezy­
deraty stanowiły prawdziwy głos 
rzesz związkowych.

Należy otoczyć przodowników pra 
cy i racjonalizatorów opieką Rad 
Zakładowych, które ciągle jeszcze 
zbyt mało zajmują się warunkami 
pracy robotników, higieną i bezpie­
czeństwem pracy oraz właściwym 
wykorzystywaniem funduszów na 
akcję socjalną.

Należy również czuwać nad właś 
ciwym wykonywaniem umów zbio­
rowych tak w stosunku do pracow 
ników jak i dyrekcji, aby w żad­
nym zakładzie pracy nie zachodziła 
możliwość nawet mimowolnego 
skrzywdzenia robotnika.

Po omówieniu przez tow. sekreta 
rza OKZZ Święcickiego spraw orga 
nizacyjnych tow. pos. Bień podkre­
ślił najważniejsze zadania stojące 
przed aktywem związkowym wobec 
zbliżającego się Sejmu Robotnicze­
go. jakim będzie Kongres. Mówca 
wskazał więc, że należy dotrzeć do 
mas robotniczych i stwierdzić na 
podstawie ich wypowiedzi jakie za 
gadnienia należy poruszyć na Kon­
gresie, jako najbardziej żywotne dla 
świata pracy.

„Należy dotrzeć do każdego pra 
cownika" — mówił tow. Bień — 
, aby nie tylko poznać jego życie 
w warunkach zakładu pracy, ale 
dotrzeć ł do jego mieszkania, aby 
wejrzeć w całokształt jego warun 
ków życiowych. Trzeba zaintereso 
wać się sprawą emerytur, niefor­
malnych wprowadzeń umów zbio 
rowych, skarg na Ubezpleczalnię 
Społeczną, a przytem stale zwra­
cać baczną uwagę na działalność 
ukrytego wroga, który w szere­
gach związkowych uprawia dywer 
sję. Tylko wtedy delegaci na kon 
gres będą w stanie skutecznie re­
prezentować masy związkowe, któ 
re im zaufały".
W dalszym ciągu zebrania tow. 

Domagała omówił szereg konkret­
nych zadań przedkongresowych, a 
tow. Peret wyjaśnił techniczne szcze 
góły organizacji wyjazdu na Kon­
gres lubelskiej grupy delegatów. 
Mianowicie w dniu 30 maja odbę­
dzie się w Lublinie zjazd wszyst­
kich delegatów z terenu poszczegól 
nych powiatów i miasta Lublina i 
stąd dopiero w dniu następnym wy 
jadą oni wszyscy razem do Warsza 
wy.

Na zakończenie zebrania przybyły 
z Warszawy delegat KCZZ tow. Gra

bowski wezwał wszystkich zebra­
nych aktywistów związkowych do 
organizowania kas samopomoco­
wych i popularyzacji tych instytu­
cji na terenie Zw. Zawodowych, 
aby konkretne wyniki akcji na tym 
polu mogły być omówione już na 
Kongresie.

Robotnik
dyrektorem fabryki

(do artykułu obok)

Tow. WŁ. JAR CZAK

Robotnik—dyrektorem
Lubelskiej Fabryki Maszyn Rolniczych
Stanowisko dyrektora Lubąjrftiej żej 

Fabryki Maszyn Rolniczych objął 
tow. Władysław Jarcaak, z zawodu 
ślusarz, sprawujący ostatnio funkcję 
przewodniczącego Oddziału Lubelskie 
go Związku Zawodowego Metalow­
ców.

Tow. Jarczak zaczął swą pracę jako 
ślusarz u „Wolskiego", a więc w tej 
samej fabryce, w której obecnie zaj­
muje najbardziej odpowiedzialne sta­
nowisko.

Od pierwszych dni swej pracy je­
szcze jako młody chłopak, rozpoczął 
swą działalność polityczną na terenie 
fabryki. Występował w obronie praw 
młodocianych, ściągnęło to na niego 
gniew właściciela. Dla „czerwonego" 
Jarczaka nie było już miejsca u 
„Wolskiego". Pracował więc doryw­
czo. Na jakiś czas znalazł zajęcie w 
Lubelskiej Wytwórni Samolotów, by 
po krótkim czasie znów powiększyć 
grono besrobotnych.
Tow. Jarczak udaje się do Warsza­

wy, gdzie udaje mu się zdobyć pracę 
w Państwowych Zakładach Lotni­
czych, Już po 6 tygodniach zostaje 
delegatem lewicowego odłamu Związ­
ku Zawodowego Pracowników Lotni­
ctwa. Niewiele jednak mógł zdziałać.
Zbyt silna była klika generałów i 
wielkich panów rządzących Z wiązi 
kiem.

Po jakimś czasie wraca tow. Jar­
czak do Lublina i ' pracuje znów w 
Lubelskiej Wytwórni Samolotów. Wy 
stępuje zdecydowanie przeciwko Zwią 
zkowi i powoduje oderwanie się du-

Pod hasłom „Pomóżmy uczącej się młodzieży"
Imprezy »Tygodnicc TBS«

W Tygodniu TBS odbędzie się w 
Lublinie szereg imprez artystycz­
nych i sportowych z których dochód 
przeznaczony jest na potrzeby TBS.

M. in. Rada Zakładowa Fabryki 
„Veritas‘‘ urządza przedstawienie z 
udziałem zespołu artystycznego 
szkoły SS Kąnoniczek. Przedstawie­
nie przygotowuje również szkoła 
RTPD. Gimn. M. Sobolewskiej or­
ganizuje loterię fantową.

Okręgowy Związek Koszykówki, 
Siatkówki i szczypiomiaka przygo­
towuje mecze pod hasłem „Pomóż­
my uczącej się młodzieży".

Dnia 25 maja o godz. 15,30 na

Zakończenie kursu maszynopisania ZZPiS
W dniu 18 bm. w szkole maszy- > wy 

nopisania M. Wierzbickiej został 
zakończony półtoramiesięczny kurs 
nauki pisania na maszynie, zorga 
nizowany przez Zarząd Okręgu 
ZZPIS dla członków Związku. Był 
to pierwszy w Polsce kurs facho-

KOMUNIKAT »
Kuratorium Okręgu Szkolnego za 

wiadamia, że dnia 23 maja br. w 
sali Miejskiej Rady Narodowej 
(Krak. Przedm. 39) o godz. 16 od­
będzie się zebranie przewodniczą­
cych Komitetów Rodzicielskich 
wszystkich szkół podstawowych, 
średnich, ogólnokształcących i za­
wodowych.

Słowa: psia dola służą na określe 
nie kiepskiego losu. Obserwując jed 
nak nasze ulice można dojść do 
zupełrue innego wniosku, tak zasta 
nawiająca duża jest ilość beztrosko 
wałęsających się po ulicach bezpań 
skich czworonogów. Tak targowiska 
miejskie jak i ulice Kalińowszezyz 
ny, Rur, okolic Lubartowskiej, Koś 
minka i Bychawskiej są terenem 
igraszek psów różnego gatunku, wiel 
kości i koloru. Całe stada rozwydrzo 
nych kundli można również napot 
kać w nocy w okolicy pl. Bychaw- 
skiego i 1 Maja. Psy te myszkując po 
okolicznych śmietnikach i rozwłócząc 
po ulicach odpadki, często napastują 
śpieszących na dworzec przechodniów 
Z okazji nadchodzących upałów ze 
względu na stan sanitarny naszego 
miasta należałoby przystąpić do ra 
dykalnego usunięcia psiej plagi.

tego rodzaju urządzony przez 
ZZPIS. Na uroczystym zakończe­
niu był obecny przedstawiciel Za­
rządu Glówn. ZZPIS tow. Serkow- 
ski. Kurs, na który uczęszczały 22 
osoby, skończyło 17 osób — w tej 
liczbie 4 mężczyzn. Na kurs ten zo 
Stali skierowani ci członkowie 
związku, którzy ukończyli poprzed 
nio prowadzony przez Zarząd 
ZZPIS kurs minimum ideologiczne 
go. Interesującym jest, iż spośród 
4 pracowników fizycznych — na 
kursie wyróżnił się woźny z PCK 
Władysław Żyłowicz lat 39, który 
Ukończył zaledwie 4 klasy szkoły 
powszechnej. W chwili, gdy przy­
był na kurs nie umiał pisać orto 
graficznie, a przy ostatecznych 
egzaminach wyróżnił się najlepiej 
napisanym tekstem nie tylko już 
bez błędów ortograficznych lecz 
także i bez błędów maszynowych. 
Również młoda-sprzątaczka lat 21, 
Irena Bąk, zdała egzaminy końco­
we jako jedna z , najlepszych uczeń 
nic.

boisku sportowym na Okopowej od 
będzie się spotkanie- MKS Lublin 
I B z WKS Lublin I B, o godz. 16,45 
mecz koszykówki MKS Lublin IA  
i WKS Lublin I A.

O godz. 18 odbędzie się spotkanie 
piłkarskie działaczy sportowych K. 
Związkowiec — S. Lublin.

grupy robotników od Zarządu 
Głównego Z. Z. Praoow. Lotnictwa. 
Przezywają ich „Perekińczykami". 
Chcieli stworzyć odrębny Związek 
Zawodowy razem z robotnikami z 
innych fabryk. Jednakże Związek 
ten nie został zatwierdzony. Tylko 
dzięki temu, że fachowcy byli b. poszu 
kiwani utrzymał się tow. Jarczak w 
fabryce. Potem musiał często jeszcze 
zmieniać miejsce pracy. Po wyzwo­
leniu w 1944 roku zaczyna pracować 
w Lubelskich Zakładach „Lechia", jeet 
delegatem fabrycznym, a potem wcho 
dzi do Rady Zakładowej.

Od 1944 roku byl czynnym człon­
kiem PPR-u. W 1946 roku zostaje 
tow. Jarczak przewodniczącym Z. Z. 
Metalowców.

„Czy dacie sobie radę na nowym 
stanowisku — zapytuję?

—„Muszę dać sobie radę" — mów) 
zdecydowanie tow, Jarczak.

„Jak zapoczątkujecie Waszą pra. 
cę?“

„Pragnę usprawnić produkcję ja­
kościowo i ilościowo.

Mam wielu kolegów z dawnych lat 
u ,.Wolskiego". Dzisiaj są majstra­
mi — tow. tow, Stefan Tryk, Gustaw 
Mościbrodzki, Antoni Adamczyk, An­
toni Furtak i inni Liczę na ich po­
moc. Nie chcę być dyrektorem zza 
biurka, chcę by kontakt między mną 
a Robotnikami byl jak najbardziej 
bezpośredni. Znam bolączki, potrzeby 
ale także i obowiązki robotnika. 
Wszak sam jestem robotnikiem. 
Sprawą mojej ambicji i honoru jako 
robotnika będzie wywiązać się nale­
życie z powierzonego mi zadania, dla 
dobra robotników, dla dobra fabryki 
dla dobra Polski Ludowej" — kończy 
swe wywody tow. Jarczak.

-M y(ze swej strony wierzymy, że 
tow. Jarczak nie zawiedzie pokłada­
nego w nim zaufania i życzymy ma 
wiele powodzenia na nowej pla­
cówce.

Śladem naszych artykułów
Lisi czytelnika

Artykuł „Zbyt bezwzględnie wy­
korzystujemy Bystrzycę" wywołał 
w nas, mieszkańcach Tatar, silny 
oddźwięk.

Problem ten dawno nas gnębił, 
'tylko nie ^uiedzieliśmy do kogo się 
udać, a b y s nasze słuszne zarzuty 
zostały uwzględnione. Chodzi nam 
głównie o stare koryto Bystrzycy, 
nad którym mieszkamy. Woda w 
„naszej rzece'* jest niemożliwie za 
nieczyszczana przez „Eternit". W 
ten sposób wyrządza się krzywdę 
nam bezpośrednio, a 1 mieszkań­
com innych dzielnic pośrednio.

Nam — gdyż zmuszeni jesteśmy 
wdychać „zapachy", kttfre niezbyt 
dodatnio wpływają na zdrowie. 
Również nasze najmłodsze latorośle 
brodzące w czasie łata w brudnej 
wodzie narażone są na najrozmait 
sze choroby skórne. Bydło nasze 
pije wodę zanieczyszczoną zarazka 
mi, co z pewnością nie wpływa do 
datnio na zdrowotność mleka, któ 
re kupują w większości wypadków 
matki dla swych dzieci.

„Mieszkanka Tatar"
(Nazwisko 1 adres znane Redakcji).

Kurs pielęgniarek PCK 
od I czerwca

Okręg Lubelski PCK zawiada­
mia, że< 6-miesięczny kurs dla po­
mocnic pielęgniarskich rozpocznie 
się dnia 1 czerwca br. Dla zamiej 
seowych przewidziany jest internat 
z całodzienni m wyżywieniem. Kurs 
i internat bezpłatny. Od kandyda­
tki wymagany jest wiek od 18—35 
lat i ukończenie szkoły powszech­
nej.

Podanie, świadectwo szkolne, 
świadectwo moralności, świadectwo 
zdrowia i skierowanie przez orga­
nizację, Partię i Ligę Kobiet nale 
ży składać do Wydziału Sanitarne­
go PCK .Wyszyńskiego I—II piętro.

Dzisiejsze im prezy 
sportow e

W dniu dzisiejszym o godzinie 18-ej 
na terenie ośrodków wodnych Za­
rządu Okręgu L. M. przy ul. Gen. 
Świerczewskiego odbędzie się otwar­
cie sezonu wioślarskiego.

• . *
Na boisku sportowym przy ulicy 

Okopowej o godz. 17.30 odbędzie się 
mecz piłkarski z cyklu rozgrywek 
II klasy Państwowej między Lubli- 
niańką a Pomorzaninem (Toruń).

—X—

Zebranie sekcji bokserskiej 
Związkowca

Zarząd Związkowca — Lublin ko. 
muniknje; że w dnin 24 bm. o godzi­
nie 20-ej w sali B Krak. Przedm. 29
(gmach OKZZ) odbędzie się zebranie 
sekcji bokserskiej.

Stawiennictwo obowiązkową.

Piłkarzy Gedanii (Gdańsk)
ujrzym y w Lublinie

W dniu 26 bm, aa 
boisku sportowym 
orzy ulicy Okopo­
wej, rozegrany zo 
stanie towarzyski 
mecz piłkarski mię 
dzy miejscowym 
„Kolejarzem" za­

silonym jednym zawodnikiem z Lu- 
hliiuanki, Chełma i Dęblina a Gedaaią.

Gdańszczanie reprezentują dobrą 
klasę piłkarską> rywalizując z gdań. 
ską „Lechią".

W przedmeczu spotkają się zespoły 
juniorów Gwardii i Sygnału.

P iłk arze  „Kolejarza**
wyjechali do Sandomierza

W dniu dzisiejszym wyjechali do 
Sandomierza piłkarze lubelskiego Ko­
lejarza, którzy rozegrają tam towa­
rzyskie spotkanie z miejscową drużyną 
ZMP,

%
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TEORIA MICZURIN-ŁYSENKO
io przewrót w rolnictwie i sadownictwie

ziekan Wydziału Przyrod-

D niczego UMCS tow. prof.
dr Józef Motyka w sposób 
niezwykle prosty i bezpo­
średni mówi o doświad-

------------ czeniach i o osiągnięciach
miczurinowsko -  lysenkowskich, gdy 
w związku z zapowiedzianą na UMCS 
konferencją, na temat nowych zagad­
nień z dziedziny agrobiologii, zwra­
cam się do niego z prośbą o udziele­
nie mi wywiadu.

U nas w Polsce — mówi prof. Mo­
tyka — zagadnienie to stało się znane 
od czasu działalności biologów-mar- 
ksistów przy „Nowych Drogach”.

Jeśli chodzi o Lublin możemy się 
pochwalić, że już w październiku wzgl 
listopadzie ub. r. wygłoszony został 
w Towarzystwie Botanicznym referat 
na ten temat. Prof. Trzebiński do­
kładnie przedstawił nam przebieg 
moskiewskiego posiedzenia i dyskusji 
na Akademii im. Lenina, na której 
właśnie omawiane były osiągnięcia 
miczurinowsko-łysenkowskie. Po re­
feracie prof. Trzebińskiego rozwinęła 
się bardzo szeroka dyskusja. Nie 
wszystko jednak było jeszcze dosta­
tecznie jasne. Toteż było jeszcze u 
niektórych pewne niedowierzanie. 
Rozwiał je całkowicie, będący na 
wysokim poziomie naukowym, referat 
prof. Dembowskiego, wygłoszony w 
dniu 30 marca, na naradzie pracow­
ników naukowych w Warszawie. Re­
ferat ten wywołał szeroki oddźwięk 
w całym kraju, a także : u nas.

Nastawienie naszych uczonych do 
teorii Miczurin-Łysenko jest wybit­
nie pozytywne. Co nas w tym zasko­
czyło? Wytłumaczenie zjawisk, które 
biologowie widzieli .i stwierdzili, a 
nie umieli sobie wytłumaczyć, względ 
nie wytłumaczenie nie było dostatecz­
ne. Chodzi tu między innymi o za­
gadnienie przystosowania się do wa­
runków (efharmonia), zgodność mię­
dzy życiem organizmów a światem 
zewnętrznym, jak np. opadanie liści 
w zimie, zjawisko zapylania kwiatów 
przez owady, zapadania zwierząt w 
sen zimowy, zasypianie roślin na czas 
posuchy Łtd.y

Próby tłumaczenia tego zagadnienia 
trwają bez mała wiek. Istniały różne 
poglądy naukowe. Teoria Lamarcka> 
potem wielka idea ewolucji Darwina, 
teoria mutacji de Vries'a (nagłego 
powstawania nowych form). Te po­
glądy nie wyjaśniały wszystkiego. 
Miały one pewne błędne założenia. 
Tym teoriom ewolucyjnym przeciw­
stawiali się inni badacze, którzy wy­
suwali poglądy idealistyczne — nie­
zmienności plazmy (Weissmann).

W nowszych czasach zaznaczył się 
wpływ genetyki formalnej (nauki o 
dziedziczności), której przedstawiciele 
‘wierdzili, że w komórkach organiz­

mów (w chromosomach) istnieją 
pewn6 właściwości niezmienne, które 
powodują dziedziczenie cech. Czyn­
niki te nazywano genami. Istniał mię 
dzy biologami spór naukowy. Jedni, 
opierając się na badaniach natury 
(Lamarck, Darwin, de Vries) dowodzi­
li niezmienności organizmów, a więc 
nabywania cech i ich dziedziczenia, 
inni znowu (genetycy formalni) przyj 
mowali istnienie genów, a więc nie­
zmiennych podkładów cech. Ten 
ostatni pogląd zapoczątkował Grze­
gorz Mendel a rozbudowali go głów­
nie uczeni amerykańscy (Morgan).

Ten spór naukowy doczekał się 
nowego naświetlenia właśnie przez 
uczonych radzieckich, Miczurina i 
Łysenkę. Istotą miczurinizmu jest za­
leżność w dziedziczeniu od danych 
warunków zewnętrznych.

Można powiedzieć, że czuliśmy to 
zagadnienie, zwłaszcza praktycy — 
hodowcy. Oni czuli j widzieli to sa­
mo. lecz nie mieli odwagi t°go wy­
powiedzieć. Nowa teoria Miczurina- 
Łyistnki wszystkich nas pasjonuje. 
Chcemy się z nią zaznajomić i wziąć 
udział w pracy nad mą.
Tak jak w Zw Radzieckim tak rów­

nież i u nas praktyka wyprzedziła 
teorię. Toteż praktycy przyjęli teorię 
tę na ogól bardzo przychylnie. Zna­
leźli w niej bowiem potwierdzenie 
swych dociekań i spostrzeżeń. Od do­
łu, od Koła Rolników wyszła w Lu­
blinie inicjatywa. Odbyło się zebranie 
1 dyskusja. Zainteresowanie jest 
olbrzymie. Nas przyrodników inte­

resuje problem naukowy, bo jest to 
odpowiedź na pytania, które nas nie­
pokoiły od 181P roku, od ukazania 
się dzieła Lamarcka.

Idea ewolucji jest zasadniczym 
zagadnieniem w biologii. Jeśli chodzi 
o biologów, wszyscy czekają z nie­
cierpliwością na zapowiedziane ze­
branie konferencyjne. Podjęcie prac 
nad zagadnieniem Miczurin-Łysenko 
jest zdarzeniem naukowym.
Zagadnienie opracowane przez uczo­

nych radzieckich musimy opracować 
na naszych materiałach (na naszych 
roślinach i zwierzętach), w naszych 
warunkach i stosownie do naszych 
potrzeb.

Nas, teoretyków j nauczycieli inte­
resuje wprowadzenie nowych poglą­
dów do programów szkół wyższych, 
a takie zawodowych a nawet śred­
nich, no 1 chodzi nam o to, by tema­
tyka prac naukowych wykonywanych 
przez studentów szła pod tym kątem.

Pytanie: Dlaczego uczeni anglo­
sascy odnoszą się do teorii Miczurin- 
Łysenko raczej negatywnie?

Odpowiedź: Stałość cech (teoria
Mendelizmu-Morgamzmu) jest nauko 
wą podstawą rasizmu wyższości jed­
nych narodów czy klas a niższości 
innych. Obalenie teorii stałości (Mi- 
czurin-Lysenko) to podcięcie rasiz­
mu, to udowodnienie możliwości roz 
woju każdego narodu, każdego spo­
łeczeństwa. Dlatego Amerykanom tak 
bardzo się podoba teoria cech sta­
łych. gdyż uważają się za „wyższych

ALEKSANDER PUSZKIN

Pismo na Sybir
W głębinie syberyjskich rud 
Wytrwajcie dumni, niezawiśli,
Nie zginie wasz bolesny trud 
1 lot wysoki waszych myśli.

Nadzieja, siostra nieszczęśliwych, 
Rozproszy kiedyś mroczny cień
I  zbudzi rześką radość w żywych. 
Nadejdzie upragniony dzień —

Miłości światło i przyjaźni 
Dojdzie was przez ponurą noc,
Jak do katorżnej waszej kaźni 
Mój wolny dziś dochodzi głos.

Okowy swe rzucicie precz,
Runą ciemnice, brzask zaświta, 
Wolność na progu was przywita  
1 bracia wam oddadzą miecz.

tłumaczył 
Julian Tuwim

z urodzenia”, tak jak było to przed­
tem u Niemców, których rolę przeję­
li obecnie Anglosasi. Przyjęcie teorii 
Miczurina-Łysenki oznaczałoby więc 
dla Anglosasów utrat; mitycznej 
„wyższości", całkowite podważenie 
teorii „dobrego urodzenia”.

Pytanie: Czy zagadnfeale Micźwin. 
Łysenko ma jeszcze inne aspekty?

Odpowiedź: Ma ono również ogrom 
ne znaczenie gospodarcze. Może wy­
wołać prawdziwy przewrót w rolni, 
ctwie i sadownictwie.

Wywiad przeprowadziła GOG.

Budouia notrego gmachu 
dla Wydziału Rolnego UMCS

czoraj odbyła się 
uroczystość poło­
żenia kam ienia 
węgielnego pod 

nowy gmach Uniwersytetu MCS 
przy ul. Króla Leszczyńskiego 9 
z przeznaczeniem  dla W ydziału 
Rolnego. W uroczystości wzięli 
udział przedstawiciele władz

W K o m i s j i  
H i s t o r i i  T e c h n i k i

Pod przewodnictwem członka A- 
kademii B. Jurjewa, odbyło się po­
siedzenie komisji historii techniki 
Akademii Nauk ZSRR, poświęcone 
zagadnieniu prymatu nauki i tech­
niki rosyjskiej w dziedzinie wielu 
najpoważniejszych odkryć i  wyna­
lazków.

Referat o historii skonstruowania 
pierwszego traktom  wygłosił pisarz, 
L. Dawydow. Stwierdził on, że uczo 
ny rosyjski, Iwan Koraow, jeszcze 
przed 164 laty powziął myśl zastą­
pienia przez maszyny siły podągo 
wej koni w pracy na ro li Referent 
wymienił nazwiska wielu wynalaz 
ców. pochodzących z ludu, którzy 
nieustannie pracowali nad wynale­
zieniem silnika do pojazdów, zdol­
nych poruszać się na każdym tere­
nie i skonstruowali niemało orygi­
nalnych maszyn. Ukoronowaniem 
tej pracy był wynalazek Fiodora 
Blinowa, który stworzył prototyp 
traktora gąsienicowego. Wynalazek 
utalentowanego majstra rosyjskiego 
wyprzedził o trzydzieści lat produk 
cję pierwszego traktora w USA.

Prof. Falkowski wygłosił referat 
o wynalezieniu miny — torpedy. 
Dowiódł on, że wynalazek ten na­
leży do rosyjskiego uczonego, Alek 
sandrowsk‘ego, który przedstawił 
swój projekt znacznie wcześniej, 
niż wynalazcy zagraniczni

Na sesji wygłoszono również re­
ferat o wybitnym wynalazcy rosyj 
skim. Wasylu Piatowie, który wyna 
lazł metodę walcowniczą produkowa 
nia blachy pancernej.

uniwersyteckich, robotnicy fir­
my SPB i studenci.

Do zebranych przem ówił 2 
ram ienia D yrekcji SPB Dyrek­
tor inż. Koc, a z ram ienia władz 
uniw ersyteckich P rorek tor P ar­
nas. W ojewódzki W ydział Od­
budowy reprezentow ał inż. Li­
piński.

Mówcy w yrazili radość, że 
wspólnym  wysiłkiem  władz i 
robotników  pow stanie nowy 
gmach, w którym  młodzież ro­
botnicza, chłopska i inteligencji 
pracu jącej zdobywać będzie wie 
dzę i naukę ku pożytkow i Pol­
ski Ludowej.

Akt erekcyjny podpisali Rek­
tor Kielanowski, P ro rek to r P ar­
nas, Dziekan Lewicki, inż. Li­
piński i dyr. Koc.

Przed przyjazdem
P a u l  R o b e s o n a

ak już donosiliśmy w  ostat­
nich dniach bieżącego mieś. 
przybywa do Warszawy świa 
towej sławy śpiewak mu­
rzyński z Ameryki — Paul 
Robeson.

Robeson bawiąc w Londynie po
paryskim Kongresie Pokojowym 
przyłączył się do zbiorowego apelu 
o zebranie funduszów na pokrycie 
kosztów procesu Eislera. Śpiewak 
murzyński wziął udział w maso­
wym wiecu w  południowym okrę­
gu Londynu, zwołanym na znak pro 
testu, przeciwko aresztowaniu nie­
mieckiego działacza antyhitlerow 
skiego.

Na wiecu tym wśród entuzjastycz 
nych oklasków Robeson odśpiewał 
w języku rosyjskim i angielskim
„Międzynarodówkę”.

W piłem  oczy w b lankiet depeszy. Co się stało? 
Gdzie? Na blankiecie jeszcze raz ukazało się: „k a ta­
strofa", potem  „do wszystkich, do wszystkich, do 
w szystkich", potem  znowu „katastrofa", jak gdyby 
nieznany radiotelegrafista zaklinał wszystkich, którzy 
go słyszeli, aby odnieśli się do jego wiadomości z 
uwagą.

— To w zatoce Kolącej, — szepnął Jaszka. —  Co 
się tam  u nich stało?

W reszcie na blankiecie zaczął się ukazywać tekst 
radiogram u: „Do wszystkich, do wszystkich, do 
wszystkich. Przekazać Moskwie. Główna Północna 
Droga Morska. Niewyjaśnionego powodu zimowisku 
zatoki Kolącej wybuchł pożar krp. Płonie dom mie­
szkalny i sąsiadujące nim składy krp. Silny w iatr 
przeszkadza gaszeniu krp. Stosujem y środki krp. Tej 
chwili płom ień zbliża się, drzwi stacji radiowej prz, 
kabina pełna dymu. Czy słyszycie mnie krp. Przekaż­
cie Moskwie czekam y wskazówek, czekam y wskazó­

wek krp. P rzetrw am y jeśli trzeba bez m ieszkania krp. 
W szyscy zdrowi krp . Tej chwili.."

Ołówek złam ał się z trzaskiem . Jaszka chwycił 
drugi. W  tej chwili... Co się tam  dzieje w tej chwili?

A żaden już więcej dźwięk nie dochodził do nas 
z zatoki Kolącej. Na próżno wywoływał ją Jaszka,— 
zatoka m ilczała. Czy radiotelegrafista udusił się w 
dymie, czy zostawił ap ara t i rzucił się na pom oc to­
warzyszom, czy zawaliły się na stację radiow ą krok­
wie płonącego dom u i zmusiły do milczenia, — nie 
wiadomo. Jaszka z rozpaczą rzucił słuchaw ki na stół.

Przyłożyłem  ucho do głośnika. Po co — sam nie 
wiem. W  eterze panow ała cisza, cisza grobowa. To 
właśnie oznacza „stacja przestała funkcjonow ać". 
Słyszeliśmy jej agonię, jej chrypnięeie przedśm ier- 
telne. P raw .e tak sam o straszne jak śm ierć czło­
wieka.

— W ojnicz... W ojnicz... W ownicz... —  m ruczał 
Jaszka.

—  Co tobie? przeląkłem  się.
—  Chcę sobie przypomnieć, jak  się nazywał ra ­

diotelegrafista Kolącej.
— Znałeś go?
Rozm awialiśm y szeptem jak  przy łóżku chorego.
—  Nie. Nowy.
—  Czy żyje?
... Tej nocy w kajucie ogólnej na przylądku Spo­

kojnym  panow ał niepokój. W  m ilczeniu chodziliśmy 
po pokoju m yśląc o kolegach z zatoki Kolącej. Co ro­
bią teraz? Zapewne samotni chodzą po zgliszczach, 
grzeją się przy dogasających ogniskach, wokół tego 
co, przedtem  było domem, składam , stację radiow ą

i co teraz jest tylko dym iącym i głowniami, zbierają 
nędzne resztki żywności, obliczają drogocenne pusz­
ki z konserw am i? Czy uratow ali przynajm niej na­
mioty, śpiw ory? Jak  będą mieszkać?

Telegram  z wiadomością 0 katastrofie popełznął 
powoli wzdłuż długiego łańcucha stacji polarnych do 
Moskwy. W raz z nimi wlókł się i nasz radiogram . 
Pisaliśm y, że kolektyw przylądka Spokojnego pragnie 
pomóc sąsiadowi w nieszczęściu, — zatoka Koląca 
była oddalona od nas o 200 km zaledwie wzdłuż wy­
brzeża. Czekaliśmy na odpowiedź i rozkazy. Jaszka 
nie opuszczał kabiny radiow ej. Kucharz wybierał 
skrzynie z żywnością, ja na wszelki wypadek przygo­
towywałem trak tor do podróży. W alery Piotrow ski— 
„kom endant przylądka" i naczelnik naszej drużyny 
pożarniczej (ponieważ każdy z nas był nie tylko ge­
ofizykiem, mechanikiem, radiotelegrafistą, ale i to 
porem , sikawką, bosakiem , wiadram i) — przegtądał 
pochm urnie inw entarz pożarniczy i m ruczał coś pod 
nosem o naszej beztrosce. WTszysey z niecierpliwością 
oczekiwali sygnału Moskwy W takich chwilach czuć, 
że się mieszka w Arktyce, na krańcu świata.

W reszcie nadszedł rozkaz z Moskwy. Zaskoczył 
nas nieco. Mieliśmy pomóc zatoce Kolącej przez do­
starczenie żywności i przewieźć radiotelegrafistę 
W ownicza do siebie.

Pozostali pogorzelcy mieli przeprow adzić się do 
sąsiednich faktorii f tam  przygotowywać się do wio­
sennych prac geologicznych.

Telegram  ten wywołał zdumienie. Dlaczego W ow­
nicza? Dlaczego właśnie W ownicza? Jaszka Nie- 
sm utniak obraził się nawet.
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